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i >»®azeta Olsztyńska44 z dodatkami „Gość Niedziel
ny44 i „Gospodarz44 wychodzi codziennie z wyjąt
kiem świąt. Abonament miesięczny na pocztach
1.30 Rm., z odnoszeniem 1.66 Rm. —  Do Polski 4 

I złote. W płacić należy na konto nasze P. K. O. W ar
szawa numer 194 159.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: miody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1 -milimetrowy wiersz sześciołamowy. W iersz re
klamowy 15 fenigów. —  Redakcja i admnistracja I 
Allenstem Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531 
Pocztowe konto czekowe: Kónigsberg 2364. Ręko

pisów redakcja nie zwraca.
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Intrygi
czerwonej Moskwy

Pokojowe załatwienie konfliktu polsko - litew7- 
skiego i ustalenie normalnych dobro - sąsiedzkich 
JJosunków między L itw ą a Polską w yw oła ło  w  
rfoskwie dość niezwykłą reakcję. Przede wszyst
kim w yraził swoje niezadowolenie z powodu po
kojowego załatwienia sprawy komisarz spraw za
granicznych Litw inow, który był tak dalece roz
goryczony, że nie mógł powstrzymać się od w y 
powiedzenia swoich uwag nielicznym przedstawi
eniom prasy zagranicznej w  Moskwie na temat 
jJ&resywnego44 kroku rządu polskiego wobec L i- 

oraz ogólnego niebezpieczeństwa wojny. L it
winow wysunął przy tym projekt zwołania specjal- 
?e3 konferencji międzynarodowej, która by ustaliła 
^odki zapewnienia pokoju europejskiego. Wślad za 
jJfWiadczeniem Litw inowa w  dziennikach sowiec- 
lch ukazały się obszerne komentarze na temat sto

l ik ó w  polsko-litewskich. Komentarze te były  u- 
^?ymane w  mniej w ięcej duchu oświadczenia L it
winowa i zaw ierały cały szereg nieuzasadnionych 
Jkpaści na Polskę, którą dzienniki moskiewskie po- 
^dzają o agresywne zamiary.
 ̂ 4t Sowieckie pismo wojskowe „Krasnaja Zw iez- 

posuwa się tak dalece iż zarzuca Polsce pro
wadzenie tajnych rokowań celem dokonania pó- 
^iału L itw y.

. Te fantastyczne brednie w  prasie sowieckiej 
na celu zatuszowanie podrażnienia i goryczy 

Wywołanej w  Moskwie przez wytworzenie nowej 
Vtuacji politycznej w  związku z unormowaniem 
toSiinków między Polską a Litwą.

, Moskiewskie koła miarodajne od dawna Już 
opatrywały się na L itw ę jako na domenę swoich 
j/^acznych w p ływ ów  co znalazło swój w yraz 
/j^dzy innymi w  w izycie obecnie aresztowanego 
jj^szałka Jegorowa w  Kownie przed rokiem. Stąd 
l? szło ciągłe i systematyczne podsycanie fanaty- 

^  litewskich przeciwko Polsce, 
i, W  Moskwie zdawano sobie sprawę z tego, że 
} g ię c ie  głuchego muru między Polską a L itw ą 
jj kierowanie stosunków polsko-litewskich na tory 
h?riPalne automatycznie pociągnie za sobą kurczę
ta? wpływów moskiewskich w  Kownie. W idoki 

3 normalizacji stosunków polsko-litewskich w y- 
y  zaniePokojenie na Kremlu. Z tym bowiem 

t^ em  łączy się generalna zmiana układu sił poli- 
|/Cznych nad Bałtykiem i co za tym idzie dalszy 
ę k  w  kierunku izolacji M oskwy z jej światobur- 

y*ni planami.
fi|, W  tym nastawieniu M oskwy w  sprawie Rott- 
któ Polsko-litewskiego jest jednak jeden moment, 
ch i-  zasluguje na specjalne uwypuklenie. Melan- 
^?hjne oświadczenie p. Litw inowa na temat pol
i s o  ultimatum popartego gotowością bojową sił 
^l^inych Rzeczypospolitej, nawiązuje m. in. do L i- 
^ ^arodów , jako do tej instancji, która mogłaby 
j^ tw ić  sprawę stosunków polsko-litewskich bez 
j jk a n ia  się do form ultymatywnych. W  ciągu 10 

°d chwili kiedy w  Genewie padło historyczne 
juanie Marszałka Piłsudskiego spokój czy wojna4* 
Sie Senewska nic przecież nie uczyniła w
3 J^nku unormowania stosunków polsko-litewskich 
tyWręcz przeciwnie była terenem intryg sowieckich 

°<Swrotnym kierunku, 
w  A jeśli chodzi o wzmiankę Litw inowa do prze- 

militarnej Polski wobec L itw y, to kto, jak kto, 
Styban Litw inow  nie powinien byłby używać tego 

Mogą bowiem znaleźć się w  Europie współ- 
tłW?e3 siły, które zapytają w ładców czerwonych 

y na podstawie jakich norm prawnych rzu- 
Jłol armię czerwoną na Ukrainę, na Kaukaz po o- 
H  niu niepodległości tych krajów i po uznaniu 
^°k(?rzez rz^  moskiewski. Podboju tych krajów 

. r z s o w iecki wykorzystując przewagę mi- 
* niszcząc samodzielność i pokojowy doro- 

0 ^krainy, Gruzji, Azerbejdżanu. A  jeśli chodzi 
V to przecież nikt inny, jak rząd sowiecki

] czerwca 1919 roku wydał dekret o przy- 
niu L itw y  i Ł o tw y  do federacji sowieckiej.

Goering w Wiedniu
W i e d e ń .  W jazd premiera Goeringa do W ie 

dnia posiadał charakter triumfalny. Na moście 
Reichsbriicke wywieszono transparenty z napisa
mi: „W iedeńskie SA. witają pierwszego wodza 
SA.44. „Uwolnione SA. pozdrawiają Goeringa*4. 
W szystkie domy w  mieście przyozdobiono flagami. 
Po  obu stronach ulic ustawiły się tysięczne szpa
lery ludności.

Goering jechał przez cały czas stojąc w  aucie 
trzymając w  ręku buławę marszałkowską, za nim 
jechało 80 samochodów z dygnitarzami niemieckimi.

Po przybyciu na plac Schwarzenberga Goering 
przeszedł przed frontem kompanii honorowej SS., 
a następnie udał się do hotelu Imperial, gdzie miesz
kać będzie w  czasie swego pobytu w  Wiedniu.

X

„Kónigsberger Allgem. Ztg.44 donosi, że przed 
hotelem, w  którym zamieszkał Goering, gromadziły 
się niezliczone tłumy publiczności wołając: „Lieber 
Hermann44 oraz „Hermann sei ein fesches Haus, 
komm auf den Balkon heraus44.

Goering wyszedł kilkakrotnie na balkon i po
kazał się ludziom.

Misja Goeringa w Austrii
B e r l i n .  Pat. W  kołach poinformowanych w y 

jaśniają, iż obecna podróż marsz. Goeringa do Au
strii poza jej znaczeniem propagandowym (marsza
łek Goering wygłosi w  Austrii kilka mów), ma prze
de wszystkim na celu załatwienie pilnych spraw 
gospodarczych, związanych z wcieleniem Austrii do 
Rzeszy, a w  szczególności przygotowanie wprowa
dzenia planu 4-letniego również na teren Austrii. 
Już podczas podróży parowcem po Dunaju odby
w ały się doniosłe rozm owy gospodarczo-polityczne 
z udziałem przedstawicieli austriackiego rządu kra
jowego. W  czasie pobytu w  Austrii marsz. Goering 
obejrzy szereg najpoważniejszych ośrodków prze
mysłowych. W  sobotę marsz. Goering obwieści! 
wielki program odbiidowy gospodarczej Austrii. 
Jako dowódca sił lotniczych, marszałek obejrzy po
nadto różne urządzenia wojskowo-lotnicze, zaś jako 
szef leśnictwa i łow iectwa Rzeszy, poinformuje się 
o tych gałęziach życia gospodarczego w  Austrii. 
Marsz. Goeringowi towarzyszy minister gospodarki 
rzeszy Funk, kilkunastu członków sztabu planu 
4-letniego oraz szereg szefów lotnictwa.

Żądania ludności polskiej w Czechach
M o r .  O s t r  a w  a. Organ ludności polskiej w  

Czechosłowacji „Dziennik Polski44, stwierdzając, że 
zagadnienie mniejszości na skutek ostatnich wyda
rzeń przybrało na sile, pisze:

„ I my musimy się jak najprędzej zjednoczyć. 
I my wszyscy musimy być jednej myśli i domagać 
się zgodnie i stanowczo przyznania nam tego, co 
nam się słusznie należy. M yli się prasa czeska, a z 
nią i pewne czynniki, jeżeli sądzi, że zadowolimy 
się jakimś ochłapem, że za rozwiązanie całej spra
w y  uznamy napisy polskie, lub przyjęcie kilku u- 
rzędników —  a więc rzeczy, które inne mniejszości 
narodowe posiadają już w  republice od dwudziestu 
lat. Tak lekko my tych spraw nie traktujemy. Chce
my dokładnie tego samego, co mają u nas Czesi, 
a w ięc prawa do chleba i pracy, swobodnego roz
woju na naszym obszarze geograficznym. Chcemy

zatrudniania Polaków w  ilości proporcjonalnej do 
naszej liczby, chcemy inżynierów polskich, nota
riuszy i sędziów, wyższych urzędników admini
stracyjnych. Chcemy ustępstw gospodarczych i tej 
liczby szkół, jaka nam się na Śląsku Cieszyńskim 
należy. Chcemy, by nasz lud był współgospoda
rzem tej ziemi. To jest nasza droga —  kończy 
„Dziennik Polski44. —  To są nasze naczelne zada
nia, które musimy przeprowadzić zjednoczonym 
wysiłkiem całego naszego społeczeństwa.44

X

Z Czechosłowacji nadeszła bardzo pocieszająca 
wieść o połączeniu się wszystkich partyj polskich 
pod jednym wspólnym sztandarem Związku Pola
ków, Zjednoczona ludność polska domaga się auto
nomii.

Przecież nikt inny, jak czerwona Moskwa w  swo
ich zapędach agresywnych wysłała w  tym okresie 
oddziały armii czerwonej przeciwko Litw ie i Łot
wie, aby je zgnębić i wtłoczyć w  granice Sowie
tów. W tedy nie udało się to, lecz agresywne zamia
ry wobec państw bałtyckich w  Moskwie nigdy nie 
wygasały. Dowodem tego była znana mowa po
mocnika Stalina Źdanowa, wygłoszona zaledwieintryg snutych nad Bałtykiem.

półtora roku temu, który groził, że armia czerwona 
zrobi sobie spacer do państw bałtyckich, aby zo
baczyć co się tam dzieje i aby wyrąbać okienko 
sowieckie na Bałtyk.

Tak więc obłudne twierdzenia komisarza L it
winowa i prasy sowieckiej o rzekomej pokojowości 
Sowietów są jedynie parawanem dla moskiewskich



8 miesięcy
w krwawych zapasach

Drobne starcie oddziałów japońskich z chiń
skimi pod Bej-Piu (w  lipcu 1937 r.) przerodziło się 
w  krwawa wojnę, która pochłonęła już setki tysię
cy ofiar w  ludziach oraz pociągnęła za sobą olbrzy
mie koszty i straty materialne.

Japonia skoncentrowała dotychczas na terenach 
operacyjnych przeszło 600 000 nowoczesnego, do
borowego wojska, doskonale uzbrojonego, świetnie 
zorganizowanego i dowodzonego. Pozwoliło  to na 
zajęcie olbrzymich obszarów Chin Północnnych i 
Mongolii Wewnętrznej.

Fronty działań wojennych rozciągnęły się na 
setki i tysiące kilometrów.

Pomimo jednakowoż olbrzymich zdobyczy te
rytorialnych nie udało się wojskom japońskim uzy
skać, jak dotychczas decydujących wyników, a co 
najważniejsze złamać patriotyzmu, poświęcenia o- 
raz iście azjatyckiego uporu Chińczyków. Prawda, 
od początku lipca 1937 r., wojska chińskie stale co
fały się. Odwrót ten jednak prawie nigdzie nie miał 
charakteru ucieczki lub popłochu. Był to odwrót 
wojska słabszego, ale zdolnego do podjęcia w  od
powiednim momencie działań zaczepnych.

W  rezultacie osiem miesięcy wojny przyniosło 
Chinom, poza bezsprzecznie ciężkimi stratami tery
torialnymi, ludzkimi i materialnymi, pewne nieza
przeczalne korzyści. Ruch antyjapoński przybiera 
coraz bardziej na sile, reorganizacja i wzrost w ar
tości chińskich sił zbrojnych są coraz większe, a 
działania partyzanckie na tyłach japońskich nie u- 
stają. Przeciwnie, są coraz gwałtowniejsze. Party
zantka ta utrudniała tak dalece zaopatrzenie wojsk 
japońskich, że w  grudniu 1937 r. dowództwo japoń
skie wstrzymało działania zaczepne na froncie 
północnym. Wyciągnięto natomiast blisko 2 dyw i
zje piechoty z odwodów i przy pomocy silnego lot
nictwa rzucono je na chińskie oddziały partyzanc
kie, należące do komunistycznej 8. narodowo-rewo- 
lucyjnej armii.

Natężenie walk oraz siłę oporu chińskiego cha
rakteryzuje najlepiej fakt, że dopiero po skoncentro
waniu w  centralnych Chinach przeszło 300 000 woj
ska oraz silnej marynarki (ponad 40 jednostek) u- 
dało się Japończykom po 3 miesiącach zająć rejon 
Szanghaju.

Ruch antyjapoński, graniczący 
z nienawiścią,

ciągłe zamieszki na tyłach, wywołane partyzantką, 
doprowadziły do tego, że zajęcie przez Japończy-

Bliim skompromitowany

ków Chin północnych i centralnych jest właściwie 
pozorne. Wojska japońskie panują tylko nad magi
stralami kolejowymi i to w  pasie od 20 dp 40 km. 
oraz w  wielkich ośrodkach przemysłowo-admim- 
stracyjnych. Próby zaś, podejmowane przez kola 
japońskie, dążące do utworzenia w  zajętych obsza
rach prowincjonalnych rządów autonomicznych, 
oraz do wytworzenia nastrojów projapońskich nic 
dały dotychczas poważniejszych rezultatów.

W  r. 1938 aktywność armii chińskich wzmogła 
się znacznie. Natarcie japońskie na wschodnim od
cinku frontu północnego zostało powstrzymane. 
Próby przesunięcia się na północ, podejmowane na 
froncie centralnym, też nie miały powodzenia.

Stałe, bez przerwy podejmowane natarcia 
wojsk chińskich na froncie centralnym w  rejonie 
Uhu i Handżon utrudniały dowództwu japońskiemu 
podjęcie jednoczesnych (z północy i południa) dzia
łań zaczepnych wzdłuż kolei Tien-tsin i Pokou. 
W reszcie natarcie to ruszyło i w" przeciągu 25 dni 
Japończycy posunęli się o 90— 100 km. na północno- 
zachód od Nankinu i sforsowali rzekę Huaj-he na 
odcinku Huaj-juań, Lin-huaj-guan. Wskutek silnego 
oporu ze strony Chińczyków natarcie zostało 
wstrzymane i walki ze zmiennym szczęściem trwa
ją tam dotychczas.

W  styczniu i w  lutym br. wzmogła się znacz
nie działalność młodego lotnictwa chińskiego. Na
loty na lotniska, bombardowanie wojsk japońskich, 
forsujących rzekę Huaj-he, zniszczenie batalionu 
czołgów  w rejonie Tsi (północ W ej-hoj) —  oto suk
cesy lotnictwa chińskiego. Poza tym coraz większa 
aktywność lotnictwa chińskiego zmusiła bombow
ce japońskie dc ubezpieczenia swych lotów przez 
silne jednostki myśliwskie.

Przebieg wojny w Chinach, przede wszystkim 
w ostatnich miesiącach, wskazuje na to, że dotych
czasowy obronny charakter działań wojsk chiń
skich zmienia się coraz bardziej. Odwrót, lub w  
najlepszym wypadku opóźnianie przechodzi coraz 
częściej w  zaczepną obronę ruchową. Dowództwo 
chińskie uczy się stopniowo manewrować odwoda
mi, przerzucać je szybko z jednego kierunku na 
drugi. Jaskrawym tego przykładem są zdecydowa
ne działania zaczepne na południowym odcinku cen
tralnego frontu, które uniemożliwiły koncentrację 
japońską na północ od rzeki Jang-tse, osłabiając w  
ten sposób tempo natarcia japońskiego na Pu-kou.

By jednak móc komukolwiek rokować w  tej 
wojnie zwycięstwo, trzeba zapoznać się z siłami 
zbrojnymi obu stron. Ale to osobny temat.

W Francji liczą się z powstaniem 
rządu narodowego

P a r y ż .  Na politycznym horyzoncie Francji 
zarysowuje się coraz wyraźniej rząd ocalenia pu
blicznego z ministrem obrony narodowej Daladie- 
rem na czele. Jest on uważany za człowieka silnej 
•ręki.

W  rządzie tym wicepremierami mieliby zostać: 
jeden z bohaterów wojny światowej marszałek P e 

tain i obecny premier, przywódca socjalistyczny 
Leon Blum.

Mówią również o powierzeniu dwóch tek: se
kretarzowi generalnemu Konfederacji Pracy M. 
Jouhaux i przewodniczącemu Generalnej Federacji 
pracodawców p. Gignoux.

Wojna wisiała znów na włosku
Z Francji donoszą sensacyjne szczegóły o pla

nach, jakimi zajmował się ostatnio rząd francuski 
i które groziły **wojną. Prem ier Blum bowiem 
chciał wysłać wojska francuskie na pomoc czerwo
nym w  Hiszpanii.

Donosi o tym prasa francuska:
Dnia 16 marca wydał premier Blum rozkaz mi

nistrowi spraw zagr. Paul-Boncourowi i minitrowi 
wojny Daladierowi, aby wydali wszystkie zarzą
dzenia do wysłania dwu kompletnych dywizyj ar
mii francuskiej do Barcelony.

W  ostatniej chwili dowiedziała się o tern an
gielska służba informacyjna i gabinet angielski za
wiadomił niezwłocznie rząd francuski Bluma o tern,

że Anglia nie chce brać udziału w  żadnej interwen
cji wojskowej do hiszpańskiej wojny domowej, któ
rej wynik nie ulega żadnej wątpliwości.

Oświadczenie to było grzeczne, ale tak stano
wcze, że jeden z ministrów francuskich dał swym 
kolegom rządowym do zrozumienia, iż zanosi się 
poprostu na wypowiedzenie sojuszu przez Anglię.

W  ten sposób, dzięki tylko nieprzewidzianemu 
zbiegowi okoliczności uniknęła Francja wojny w  
Hiszpanii i rozbicia przymierza z Anglią.

Te sensacyjne rewelacje, za których prawdzi
wość dziennik ręczy, w yw oła ły  we francuskich ko
łach prawicowych olbrzymią sensację.

Chamberlain odmawia pomocy 
dla Czechosłowacji

L o n d y n .  Prem ier Chamberlain wygłosił przy 
kończy ubiegłego tygodnia oczekiwane przez w szy
stkich-z napięciem przemówienie, w  którym sfor
mułował stanowisko rządu brytyjskiego wobec 
Czechosłowacji, mówiąc:

W śród zagadnień, które najbardziej zajmują u- 
mysły w  danej chwili, jest sprawa stosunków mię
dzy rządem czesko-słowackim a niemiecką mniej
szością tego kraju. Rząd jego królewskiej mości po
święcił temu zagadnieniu specjalną uwagę, a zw ła
szcza dokładnie rozważał sprawę czy zjednoczone 
królestwo poza zobowiązaniami, które wiążą je

przez pakt Ligi Narodów i traktat lokarneński miało 
by jako dalszy przyczynek na rzecz zachowania 
pokoju w Europie przyjąć na siebie obecnie nowe 
zobowiązania europejskie, a zwłaszcza zobowiąza
nia w  odniesieniu do Czechosłowacji.

Czyniąc przegląd istniejących zobowiązań bry
tyjskich, które mogą spowodować W . Brytanię do 
użycia broni dla celów innych, aniżeli własna o- 
brona i obrona terytoriów  Imperium Brytyjskiego, 
premier rozdzielił zobowiązania te na trzy grupy:

1) Zobowiązania obrony Francji i Belgii prze
ciwko niesprowokowanej agresji zgodnie z istnieją

cymi zobowiązaniami, wypływającym i z traktat# 
lokarneńskiego, a potwierdzonymi w  umowach lotK 
dyńskich 19 marca 1936 r.;

2) zobowiązania traktatowe rządu jego król* 
mości wobec Portugalii i Egiptu;

3) poza tymi stanowczymi zobowiązaniami 
odniesieniu do poszczególnych krajów, pozostał* 
jeszcze inny wypadek, w  którym W . Brytania
że się okazać zmuszona do użycia broni, wypadek 
który jak oświadczył premier, posiada charakter 
bardziej ogólny, ale który, posiadać może znacz#* 
nie nie mniejsze. W ypływał by on z postanowię# 
paktu Ligi Narodów i został dokładnie sformulowa* 
ny w swoim czasie przez Edena, który oświadczy**

„Poza tym oręż nasz może być użyty dla #* 
dzielenia ppmocy krajowi, który stał się ofiarą ** 
gresji w  każdym wypadku, kiedy według naszego 
mniemania byłoby w myśl postanowień paktu rze* 
czą słuszną tak uczynić."

Tego rodzaju wypadek mógłby na p r z y k ł a d  

dotyczyć Czechosłowacji —  oświadczył premier* 
Cytując dalej ową deklarację Edena, premier pou~ 
kreślił zdania, że „oręż brytyjski może być 
co oznacza jednak, że nie istnieją zobowiązania aut# 
matyczne dla podjęcia akcji wojskowej, oraz że me 
można oczekiwać, aby państwa brały na 
automatycznie zobowiązania wojskowe, o ile ch°* 
dzi o obszary, które nie dotyczą ich żywotnych m* 
teresów. Rząd jego król. mości pozostaje wierflJ. 
tym zasadom, oświadczył z naciskiem premier.

Powstaje obecnie sprawa, czy powinniśmy 
pójść dalej —  powiedział Chamberlain —  czy P°" 
winniśmy bezzwłocznie udzielić Francji zapewni#* 
nia, że w  razie gdyby Francja powołana został# 
z racji agresji (napadu) na Czechosłowację do WV* 
konania swoich zobowiązań w  ramach traktat# 
francusko-czesko-słowackiego, W . Brytania natycPf 
miast użyje całej siły wojskowej na rzecz Francy 
c zy  też mielibyśmy natychmiast wyrazić naszą 2°' 
towość podjęcia akcji wojskowej dla przeciwsta* 
wienia się interwencji skierowanej przeciwko m#* 
podległości i integralności (całości) Czechosłowa^ 
i czy mielibyśmy zwrócić się do innych państw, 
przyłączyły się do takiego oświadczenia.

Z rozważania tych dwóch zagadnień wy#®* 
wyraźnie, że każda z nich doprowadziła by do 
go, iż decyzja W . Brytanii w  sprawie wojny 
stała by automatycznie odebrana rządowi jego ^x?' 
mości, a przytoczona powyżej gwarancja oboWia* 
zywała by niezależnie od okoliczności, które doPr J 
wadziły do jej zastosowania i nad którymi rza 
j. k. m. nie miałby żadnej kontroli.

Rząd j. k. m. nie widzi możności przyjęcia 
kiego stanowiska w  odniesieniu do obszaru, 
jego żywotne interesy nie wchodzą w grę w  tyj# 
samym stopniu, jak w stosunku do Francji i Bej*1'

Stanowisko takie z pewnością nie wynika 
nież z paktu Ligi Narodów. Dla tych w z g lę d ^  
rząd j. k. m. nie może udzielić powyżej przytocz# 
nych gwarancji.

Pierwszy poseł litewski w  W arszawie— . . .  . .  p v o v i  IM I V  TT o m  TT T f  C l 1 J Ł B  » »  '  -

Pierwszym  posłem Rzeczypospolitej 
w  W arszaw ie mianowany został p. Kazi#1 ol, 
Szkirpa, płk. wojsk litewskich w  stanie spoC 
dotychczasowy delegat do L itw y do Ligi Naro#

P. min. Szkirpa, którego podobiznę rePr? fUfcm‘ 
jemy, przyjeżdża do W arszawy w czwartek 31

Nowomianowany poseł Polski w Kownie p.



Połączenie prowincyj 
w całość administracyjną

B e r l i n .  Rząd niemiecki wydal nową ustawę 
0 zmianach terytorialnych w  prowincjach wschod
ach, mających na celu usprawnienie państwowego 
ka lan ia  tych prowincyj.

I tak Górny i Dolny Śląsk połączono w  jedną 
tow in c ję  Śląsk, z siedzibą nadprezydenta w  W ro 
cławiu.

Marchię graniczną Poznańskie— Prusy Zacho-

Wprost niemożliwe...

dnie (Grenzmark Posen-Westpreussen) przyłączo
no do Brandenburgii. Prezydent okręgu Poznańskie 
— Prusy Zachodnie ma swoją siedzibę w  Pile, zaś 
-nadprezydent prowincji Brandenburg —  w  Frank
furcie nad Odrą.

Nowe rozgraniczenie Śląska staje się obowią
zujące z dniem 1 kwietnia br., dla pozostałych ob
szarów z dniem 1 października b. roku.

il jednak wiarygodne
Miliony ludzi zapełniają więzienia

Według nadeszłych z M oskwy do Helsingforsu 
form acji, na rozkaz J e ż o w a ,  szefa GPU., aresz
towano w  Rosji pod różnymi zarzutami i izolowano 
\  ciągu ostatnich 11 miesięcy potworną cyfrę 2 
W o n y  609 tys. osób. Cyfry te zostały zebrane 
Przez sowiecki komisariat spraw wewnętrznych z 
r°zporządzenia sukcesora Jagody, który przeszedł 
^ęlokrotnie swego mistrza w  energii i dokładności, 
z laką przeprowadza swe nigdy niekończące się
ł‘czystki“ .

Jednocześnie władze sowieckie wykryły i roz
wiązały kilka tysięcy antysowieckich „jaczejek",
c° łączy się z 98 wypadkami zamachów na życie 
^cntów GPU., w  których 38 agentów postradało 
^cie. Raniono jednocześnie około 50 czekistów.
. Statystyka ta przemilcza jednak liczbę osób, 

8jtazanych na śmierć i rozstrzelanych, jako osobi- 
*tych lub partyjnych w rogów  Stalina. Za źródło 
;Jrientacji może tutaj służyć statystyka, zresztą nie- 
^łkowita, zestawień wyroków  śmierci, sporządzo- 
p  Przez różne sowieckie urzędy prokuratorskie ce- 
^  przedłożenia plenum centralnego komitetu w y 
b a w c z e g o  partii komunistycznej. W edług tego 
SPisu,

^  styczniu ub. r. wykonano w  Rosji sowieckiej 
506 wyroków śmierci.

tej cyfry 324 osoby do chwili wytoczenia im pro

cesów było członkami partii komunistycznej, w  tym 
250 wyższych urzędników.

W  związku z przeprowadzaną obecnie „czyst
ką" w  komisariacie wewnętrznego handlu ma być 
pociągniętych do odpowiedzialności sądowej 132 ty
siące urzędników tej instytucji pod zarzutem upra
wiania systematycznej kradzieży, marnotrawstwa 
i łapownictwa.

Trybunał moskiewskiego okręgu wojennego 
skazał ostatnio na śmierć dwóch komendantów i 
trzech niższych oficerów za planowanie zamachu 
na życie Jeżowa w  listopadzie ub. r. Zeznań udzie
lał gen. Larin, który po tym sam zasiadł na ławie 
oskarżonych podczas procesu Jenukidze, Karacha- 
na, Szebołdajewa i in. W  styczniu br. w  okręgu 
tym aresztowano nadto 54, a w  prowincjonalnych 
okolicznych garnizonach 42 osoby. W  zakauskim o- 
kręgu wojennym aresztowano ostatnio mjr. Gołowi- 
na i jego zastępcę por. Timokuridze. Na Białorusi 
sowieckiej zwolniono z posad w  ub. r. 32 000 nau
czycieli pod zarzutem, że są oni „szkodnikami i 
wrogami ludu“.

W obec tego, że ogólnie wiadomo, iż w  Rosji 
sowieckiej w  obozach koncentracyjnych i więzie
niach znajduje się około 5 milionów osób, cyfry po
wyższe nie wydają się przesądzone, mimo, że mo
gą się wydać fantastyczne.

Biskupi ftustrii wobec 
Hnschlussu

W i e d e ń .  Biskupi katolickiej Austrii wydali 
uroczyste oświadczenie, w  którym z głębokiego 
przekonania uznawają w  związku z ogromnymi 
przejawami historycznymi pracę ruchu narodowo- 
socjalistycznego i życzą temu ruchowi jak najlep
szego powodzenia. Biskupi przyznawają się wyraź
nie jako Niemcy do Rzeszy niemieckiej i domagają 
się tego od swych wiernych. Uroczysta ta dekla
racja została wręczona namiestnikowi Biirckelowi 
wraz z odręcznym pismem arcybiskupa Wiednia 
Kardynała Innitzera.

Kilkadziesiąt tysięcy
żydów utraci obywatelstwo
W i e d e ń .  W  kołach poinformowanych ocze

kują w  najbliższym czasie ustawy o rewizji oby
watelstwa austriackiego, nabytego po 1918 r. Usta
wa ta przedewszystkiem dotyczyć będzie żydów, 
którzy przybyli do Austrii po wojnie światowej.

W  związku z tą ustawą utraciłoby obywatet- 
stwo austriackie kilkadziesiąt tysięcy napływowe
go elementu przeważnie żydowskiego.

Ustawa ta przew idywać ma wyjątki dla b. 
kombatantów z wojny światowej. Jednocześnie 
wprowadzone być mają paszporty nansenowskie 
dla tych żydów, którzy w  wyniku ustawy pozba
wieni zostaliby obywatelstwa austriackiego.

Wiadomość o tej ustawie wywołała w  kołach 
żydowskich ogromny popłoch.

Pomyślny przebieg 
rokowań

Wągry
wobec sytuacji międzynarodowej

l  B u d a p e s z t .  Na posiedzeniu połączonych 
^ i s y j  spraw zagranicznych obu izb parlamentu 

Zgierskiego minister spraw zagr. K a n y a w y 
kosił przemówienie na temat aktualnych zagadnień 

Zgierskiej polityki zagranicznej. 
a Min. Kanya podkreślił na wstępie, że sprawa 
jI?̂ chUissu od czasu zakończenia wojny światowej 
^racała uwagę europejskiej opinii publicznej. Z

la na dzień utrwalało się przekonanie, że zje-
JJ°czenie dwóch państw niemieckich wcześniej 
^  Później musi nastąpić. Nowa, powojenna Austria 

Uczyła nieustannie z trudnościami, wywołanym i 
tr Pierwszym rzędzie krótkowzrocznością autorów 
a E tatów  pokojowych, którzy postawili tamę dą- 
j*h°m wyraźnie sformułowanym przez Austria- 

^  —  złączenia się z Rzeszą.
Ą Realizacja Anschlussu stała się możliwa dzięki 
J;°m  faktom: 1) zniknięcie wyższości militarnej 
J^ycięzców, będących jednocześnie gwarantami 
y :̂ leżności Austrii, a co za tym idzie i uniemożli
w c ie  interwencji wojskowej dla utrzymania su- 
J in n o ś c i austriackiej, 2) stosunki austriacko-wło- 
c ^  zostały zmienione w  konsekwencji zasadni- 

zmian w  sytuacji politycznej w  Europie, w 
D0̂ Vch W łochy przyw iązyw ały dużą wagę do nie- 
ją ^ g ło ś c i Austrii i oto nadszedł moment sprzyja- 

^ dla realizacji koncepji wielkich Niemiec.
Bo dokonanym Anschlussie stanęliśmy wobec 

kjUacji, w  której w  miejsce Austrii graniczymy z 
! ^ szą, z którą utrzymujemy szerokie przyjazne 
jL Sanki, a zatem i stanowisko, jakie zajmujemy wo- 
W  Rzeszy nie mogło ani na chwilę budzić żadnych 
'/[J ^jwości. To też W ęgry  z okazji zjednoczenia 

z Rzeszą przesłały odpowiednie życzenia 
^dowi niemieckiemu.

W  zasadniczych kwestiach politycznych nie ma 
różnic pomiędzy Węgrami a Rzeszą, a nawet w 
pewnych zagadnieniach istnieje całkowita wspól
ność interesów. W ęgry  prowadzić będą w  stosunku 
do Rzeszy swą dotychczasową politykę, mimo 
zmienionych warunków.

W  tym miejscu min. Kanya oświadczył, że rząd 
niemiecki nie dopuścił jakichkolwiek wątpliwości, 
jakie mogłyby się nastręczyć w  sprawie obecnych 
granic niemiecko-węgierskich, stwierdzając ich nie
naruszalność.

Mówiąc o stosunkach z innymi państwami, 
min. Kanya podkreślił, że dobre stosunki, łączące 
W ęgry  z Włochami oparte są niewzruszenie na pro- 
tokułach rzymskich, które ożyw iają całkowicie po
litykę obu krajów.

Głębokie sympatie dla narodu węgierskiego, ja
kim dał wyraz naród Polski w  czasie wizyty re
genta w  Polsce, stanowi niewątpliwie doniosły 
czynnik polityczny w życiu basenu naddunajskiego, 
zainteresowania Polski dla basenu naddunajskiego 
przyjęte są przez Węgry z wielkim zainteresowa
niem w  nadziei, że współpraca nad sprawą pokoju 
Węgier i Polski będzie się coraz pomyślniej rozwi
jała.

Usiłowania W ęgier znormalizowanie stosunków 
z państwami Małej Ententy są stałą troską rządu. 
Dobra wola W ęgier dla doprowadzenia do pomyśl
nego końca rokowań jest niezmienna.

W  zakończeniu przemówienia min. Kanya w y 
raził nadzieję, że nie bezpieczeństwa dla pokoju 
między narodowego, ukryte lub jawne, doszły w 
ubiegłym roku do swego punktu kulminacyjnego i 
obecnie, mimo szeregu trudności, zbliżamy się do 
poprawy sytuacji.

Czerwonym coraz ciaśniej
w Hiszpanii

a 1 a m a n k a. Kwatera główna wojsk naro
w i  donosi, że natarcie posuwa się dalej w  kie- 

?achodnim. Wojska narodowe zdobyły liczne 
tyjęi^ienia czerwonych w  północnej Aragonii i 
0 marszami idą na Leridę, stolicę prowincji

w ar? ej nazwie*
L ^ i s k a  południowego i północnego odcinku 
^óri0XVego frontu pod Huesca połączyły się na za- 
V ° d  Sarimena, wskutek czego góry Alcubierre 

otoczone.
j d Huesca wojska narodowe idą wzdłuż szo- 
0 Barbastro i Leridy na wschód. Nad Ebrern

toczą się walki w  kierunku Yague i pod Bijaląroz. 
Także w  południowej Aragonii na południe od Al- 
caniz natarcie wojsk narodowych powiodło się nie
spodziewanie dobrze. W  okolicy Alcoriza wojska 
narodowe doszły tu do górnego biegu rzeki Gua- 
dalupe w  kierunku na główną szosę Alcaniz— W a
lencja i zdobyły miasteczko Castellate.

Czytajcie naszą Gazetę

włosko-angielskich
R z y m .  Minister spraw zagranicznych hr. Cia- 

no i ambasador angielski lord Perth odbyli szóstą 
z kolei rozmowę, która trwała przeszło godzinę.

Według informacji kół angielskich, w  toku tej 
rozm owy minister Ciano w yraził zadowolenie z 
wczorajszej m owy Chamberlaina.

Rozmowa uważana jest za nowy krok do osta
tecznego porozumienia.

Rzeczoznawca angielski Rendell, który powra
ca jutro do Rzymu, omawiać ma w  przyszłym  ty 
godniu z rzeczoznawcą włoskim Guarnaschelli spra 
wę morza Czerwonego, kanału Suezkiego oraz sto
sunków handlowych i gospodarczych w  A fryce 
wschodniej. Ostatni punkt rozmów obejmować ma 
podobno również kwestię jeziora Tana.

Wzrost wpływów 
komunistycznych

w  paryskich związkach zawodowych.
P a r y ż .  Na wielkim zgromadzeniu, zwołanym 

przez zw iązek zawodowy okręgu paryskiego celem 
domagania się od rządu zdecydowanej pomocy dla 
czerwonej Hiszpanii, doszło do incydentów, w y 
mierzonych przeciw generalnemu sekretarzowi 
zw iązków  zawodowych Jouhaux. Na widok p. Jou- 
haux, wychodzącego na trybunę rozległy się gw i
zdy i okrzyki, zarzucające mu bezczynność w  spra
wach hiszpańskich. Jouhaux zdołał zaledwie w y 
powiedzieć pierwsze zdanie, gdy okrzyki zerw ały 
się z jeszcze większą siłą, uniemożliwiając mowę. 
Jouhaux opuścił trybunę i opuścił zgromadzenie.

Szereg następnych mówców z poszczególnych 
zw iązków i organizacji politycznych Frontu Ludo
wego wygłosiło przemówienia, domagając się od 
rządu, aby przez transporty broni i amunicji oka
zał Hiszpanii skuteczną pomoc.

Demonstracja przeciw p. Jouhaux wskazuje na 
wzrost w p ływ ów  komunistycznych w  związkach 
zawodowych okręgu paryskiego.

Ręka moskiewska działa
M o s k w a .  Na ostatniem posiedzeniu komu

nistycznej międzynarodówki polecono t. zw . sekre
tariatowi bałtyckiemu, który obejmuje litewską, ło
tewską, fińską, estońską i polską sekcję Kominter- 
nu opracować dla komunistów w  tych krajach in
strukcje, nakazujące utrudnianie wszelkiemi środka
mi szybkiej normalizacji stosunków między Polską 
i Litwą.

Roztargnieni
Londyńczycy

Anglik bez parasola —  już w  połowie nie jest 
Anglikiem. Bez względu na pogodę, czy jest deszcz, 
czy mgła, czy wreszcie piękna słoneczna pogoda, 
Anglik zawsze nosi parasol. M yślałby kto może, że 
Anglik wskutek tego strzeże swego parasola, jak 
oka w  głow ie? —  Nie. Statystyka londyńska w yka
zuje, że w  roku 1937 zapomniano na dworcach ko
lejowych, w  autobusach i taksówkach 120.000 pa
rasoli!



KRONIKA
Kalendarz dnia 

Wtorek

Marzec
29 Wiktoryna m., Eustaz.

Słowiański: Krzesława.
Słońca wsch. 5.20, zach. 18.03. 
Księżyca wsch. 3.59, zach. 15.39. 

Kronika historyczna:
1079. Bolesław Śmiały wyklęty przez św. Stanisł. 
1790. Zawarcie przym ierza polsko-pruskiego.
1793. Wojska pruskie zajmują Gdańsk.
1848. Adam M ickiewicz tw orzy w  Italii legiony.

Przysłowia ludowe:
Gdy suchy marzec, kwiecień nagradza,
Bo deszcz sprowadza.

Ciekawe wiadomości:
W  Meksyku żyje około 500 Polaków, utrzy

mujących się głównie z roli.

Rady praktyczne:
H i g i e n a  i z d r o w i e :  Pokarmy przeżuwaj 

dokładnie, nie spiesz się zbytnio przy jedzeniu.

Złote myśli:
Czatowanie na sposobność, jaka nadarzyć się 

może, spryt i śmiałość w  uchwyceniu sposobności 
—  oto zalety, które powinien posiadać każdy, kto 
chce mieć powodzenie.

—  Pierwsza burza wiosenna przeszła w  sobo
tę w  godzinach południowych nad miastem i oko
licą. Groźne chmury zaciemniały niebo i po chwili 
lekkim błyskawicom towarzyszył grzmot. W krótce 
się znów rozjaśniło. Temperatura spadła jednak 
znacznie w  porównaniu do poprzednich nadzwy
czaj ciepłych dni.

—  Za podpalenie odpowiadał przed sądem w  
Olsztynie 20-letni Fr. Kempa. Podsądny był daw
niej zatrudniony u gospodarza Bischoffa w  Krono- 
wie. Był on pracowitym robotnikiem, lecz posiadał 
tę wadę, iż palił namiętnie. Nie byłoby w  tym nic 
groźnego, gdyby nie to, że K. nie rozstając się z 
fajką, palił także w  chlewie i oborze. Pewnego dnia 
rano udał się do stajni i jak zwykle, palił fajkę. Po 
śniadaniu pojechał na pole. W  czasie pracy zauwa
żył, że stajnia stoi w  płomieniach. W rócił natych
miast i pomagał przy gaszeniu pożaru. Było już 
zapóźno, bo pożar objął także chlew, stodołę i szo • 
pę. Ocalał jedynie dom mieszkalny, który także był 
zagrożony. Pastwą płomieni padły maszyny rolni
cze, większe zapasy słomy i paszy. Ponieważ in
nej przyczyny wybuchu pożaru nie stwierdzono po
została tylko ta możliwość, że G. paląc fajkę, przez 
nieostrożność spowodował pożar. Sąd skazał lekko
myślnego robotnika na 2 miesiące więzienia.

—  Z sądu. Fr. Wieniarski z Upsztychu, karany 
już kilkakrotnie za kradzież, udał się pewnego dnia 
do Dywit, by odwiedzić znajomych. Przyszedłszy 
do mieszkania pewnej rodziny, nie zastał nikogo w  
domu, a ponieważ klucz tkwił w  drzwiach, otwo
rzył W . mieszkanie i zabrawszy 20 mk. oddalił się. 
Został jednak wyśledzony i przyznał się do winy. 
Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia.

Drugi złodziej w  osobie H. Grimm z Kocken- 
dorfu, też nie miał lepszego szczęścia. Pewnego 
dnia był G- w  Olsztynie po wsparcie. Z pieniędzmi 
udał się nasamprzód do karczmy. Po wypiciu kilka 
wódek, udał się G. na podwórze po rower. Przed 
wejściem do składu stały właśnie dwa wiaderka 
z marmeladą. Nie namyślając się długo zabrał G. 
oba wiaderka z sobą. W  tej chwili nadszedł jednak 
pomocnik kupiecki i zatrzymał złodzieja. Sąd ska
zał go na miesiąc więzienia.

—  Kradzież. Z placu przed głównym dworcem 
skradziono dwukołowy wózek ręczny.

—  Na rok więzienia skazany został przez sąd 
tutejszy 24 letni H., pochodzący z Królewca. H. o- 
kradł swych rodziców, którym zabrał 500 mk. i 
w  towarzystw ie dwuch przyjaciółek przehulał pie
niądze w  Olsztynie.

—  Butryny. Nad okolicą tutejszą szalała w  so
botę silna wichura, która zmiotła pól wielkie ma
sy kurzu. Wichura w yw róciła  stodołę gospodarza 
Spizy. Stodoła stała w  polu.

P rzy  gwałtownym  spadku temperatury spadł 
tu w  sobotę po południu śnieg.

—  Braniewo (Braunsberg). Robotnik Emil Sch. 
został za wykroczenia przeciw obyczajności w  
dwuch wypadkach skazany na rok więzienia.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
—  Sztum (Stuhm). Erwin Collin, wyznania ży 

dowskiego, pochodzący z Berlina, uprawiał w  tu
tejszej okolicy handel demokrążny nie posiadając 
uprawnienia do handlu. Sąd skazał go na 30 mk. 
grzyw ny lub 20 dni więzienia.

Na miesiąc więzienia skazany został by ły  in
spektor rolny Udo K. pochodzący z Halle. W  czasie 
rewizji w  jego mieszkaniu znaleziono u niego mun

dur partyjny, choć K. nie był członkiem partii oraz 
różne dokumenty, pochodzące z kradzieży.

—  Kwidzyn (Marienwerder). Na posiedzeniu 
Rady Miejskiej uchwalono przystąpić do urządze
nia hodowli świń. Na cel ten wyznaczono 18 000 mk. 
Dalsze 18 000 mk. wyznaczono na budowę 12 mie
szkań.

—  Susz (Rosenberg). 2 letnie dziecko rodziny 
Wichmannów wpadło do dołu wapiennego. 12-letni 
braciszek, zauważywszy wypadek, wyratował swą 
siostrzyczkę, która doznała poważnych uszkodzeń 
ócz. —  Pewna gospodyni z sąsiedniej wioski przy
byw szy do miasta, zgubiła torebkę, zawierającą 
120 mk. Kobieta miała szczęście, bo torebkę znale
ziono wraz z całą gotówką.

Z MAZOWSZA
—  Ełk (Lyck). 3-letni syn rodziny G., miesz

kającej przy ulicy Wilhelma wpadł do jeziora. 
Pew ien przechodzień zauważył dziecko, pływające 
w  wodzie i wydobył je. Dziecko było już bez przy
tomności. Natychmiast wdrożona akcja, celem przy 
wrócenia dziecka do życia miała skutek dodatni i 
dziecko zostało uratowane, ku wielkiej radości 
zrozpaczonych rodziców.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

—  Tapiewo (Tapiau). Samobójstwo popełniła 
31 letnia mężatka G. Gdy mąż wrócił do domu, za
stał swą żonę otrutą gazem świetlnym. Powód sa
mobójstwa na razie nie jest znany.

—  Cynty (Zinten). Miasto tutejsze stało się mia
stem garnizonowym. Do nowych koszar przybył 
pierwszy oddział pułku 10 wojsk pancernych.

KRONIKA POGRANICZA
—  Jastrowie. Koło przejazdu kolejowego przy 

Tópferstr. byli przechodnie świadkami groźnej sy
tuacji, wytworzonej przez spłoszone konie, które 
razem z załadowanym kartoflami wozem przega
lopowały szosę. Na przejeździe kolejowym jeden z 
koni upadł, dostał się pod wóz, który go siłą roz
pędu wlókł jeszcze kilka metrów. Koń został dot
kliwie zraniony. W oźnica nie odniósł na szczęście 
żadnych obrażeń.

—  Złotów. Dnia 24 marca odbyło się w  wiosce 
Espenhagen przedstawienie filmowe. Na przedsta
wienie przybyła młodzież z okolicy oraz studenci, 
zajęci u okolicznych gospodarzy. Po przedstawie
niu odbyła się zabawa. Po skończonej zabawie w ra
cali studenci w  towarzystw ie kilku dziewcząt do 
domu. W śród tych dziewcząt znajdowała się ló 
letnia Elvira F. Z nią chodził od 3 miesięcy Ewald 
Kr. z Jastrowia. Kr. zazdrosny, że dziewczyna nie 
pojechała z nim w  samochodzie do domu lecz szła 
z koleżankami w  towarzystw ie studentów, spowo
dował zatarg z studentami, kierując swą nienawiść 
na studenta Zygfryda P. Do kłótni wmieszał się syn 
gospodarski Gunter L., który stanął po stronie Kr. 
W  toku kłótni chwycił L. korbę od samochodu i 
uderzył studenta P. tak silnie przez głowę, że P. 
wyzionął natychmiast ducha. L. i Kr. zostali aresz
towani.

Z DALSZYCH STRON
—  Drezno. Opinia publiczna żyw o poruszona 

została zbrodnią 15-letniego ucznia Gótze‘go z Rie- 
sa, który nożem rzeźnickim zamordował 45-letnią 
narzeczoną swego ojca. Chłopak dopuścił się krwa
wego czynu z obawy przed otrzymaniem macochy 
w  razie ożenku ojca ze wspomnianą narzeczoną. Po 
zbrodni chłopak zbiegł i został ujęty dopiero w  kilka 
dni później w  Bremenie. Sąd skazał młodocianego 
zabójcę na 4 lata i 6 miesięcy więzienia.

—  Paryż. Emerytowany pułkownik armii fran
cuskiej Royne, w  wieku lat 71, zapragnął zw iedzić f 
okolice Verdun. Podczas gdy pułkownik w  towa
rzystw ie swej żony zw iedzał pobojowisko walk 
przy forcie Douaumont gdzie podczas wojny okrył 
się sławą, odczuł tak silne wzruszenie, iż padł mar
tw y  na ziemię.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA 

Zwiał z kasą strafkową
P a r y ż .  „F igaro" omawia pogłoski, jakie krą

ży ły  wśród członków francuskich zw iązków  zaw o
dowych. W  myśl tych wieśni miano przystąpić do 
strajku również w  paryskich zakładach Renault na 
wypadek dalszej okupacji zakładów Citroen. Nale
ży  się też liczyć z wybuchem strajku we wszyst
kich zakładach i fabrykach, produkujących materiał 
telefoniczny.

To samo pismo donosi z Marsylii o przykrej 
niespodziance, jaka spotkała robotników od tygo

dnia strajkujących w  40 fabrykach przetworów che
micznych. Mianowicie znikł sekretarz związku wra 
z kasą strajkową. Zostawił mało pocieszający hstr 
w  którym stwierdza, że udaje się ze zw iązków* 
kasą zapomóg strajkowych do Barcelony, gdzi^ 
zamierza otw orzyć „fabrykę pocisków" dla czer
wonej Hiszpanii.

RUCH TOWARZYSTW
— Następna lekcja śpiewu chóru miesz. w Q}~ 

sztynie odbędzie się w p i ą t e k ,  dnia 1 kwietni* 
O liczny udział prosi Zarząd.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 
Środa, 30 marca 1938. .

6.15 Pieśń „K iedy ranne". 6.20 Gimnastyka. 6.4 
P łyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 P łyty. 8.00 AudycJ* 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół: l )  „N ie chcę" ^  
pogad., 2) Chór szkoły 129 pod dyr. M. Kupisa* 
11.40 P łyty . 11.57 Sygnał czasu i hejnał z KrakoW^ 
12.03 Audycja południowa. 15.30 Wiad. gospoda^ 
cze. 15.45 „Janek z lasu" —  pogad. dla dzieci. 
Skrzynka językowa. 16.15 Muzyka salonowa. 16*7 
Pog. aktualna. 17.00 „Człow iek wojny przyszłością 
odczyt. 17.15 Jan Sebastian Bach. (Koncert), l^jj? 
M łodzież przed wyborem liceum —  odczyt. 18*®. 
Wiad. sport. 18.10 P łyty. 18.35 Audycja dla ws*- 
19.00 „W rak " —  nowela z życia rybaków kaszub" 
skich. 19.20 Zapomniane pieśni w  wyk. M. SaleC' 
kiego (tenor). 19.35 „R zecz o półce księgarskiej4' 
dialog. 19.50 Przemówienie wojewody śląskiego dr* 
Michała Grażyńskiego z okazji rozpoczęcia „Ty£°^ 
dnia Polskiego 7w. Zachodniego. 20.00 Koncert r 
ryw kow y. 20.45 Dz. wieczorny. 20.55 Pog. aktu^ 
na. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 „Nieprzemh’3" 
jący urok poezji": kwadrans poetycki p. t. 
Szambelan i Poeta". 22.00 Koncert popularny. W Y' 
konawoy: Ork. P. R. 22.50 Ostatnie wiadomo^1*

Toruń. _
11.40 P łyty . 13.00 Wiadomości rolnicze. 13*4 

P łyty . 14.00 Wiadomości z Pomorza. 18.20 WaK> 
artystyczne (płyty). 18.35 Muzyka dla dzieci. 
Wiad. sport, z Pomorza. 20.00 Bydgoszcz na nasZej 
fa lH k o n ^

Sprzedaż drzewa
Urząd leśniczy Purda sprzedaje w  piątek, dflj* 

1 kwietnia od godziny y29-tej u Zekorna w  Purd# 
drzewo budowlane, po czym nastąpi przydział dr/^ 
wa opałowego dla tych, którzy jeszcze nie 
mali drzewa. Przed sprzedażą drzewa licytacja 
na i słomy owsianej. ^

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie.
tor za dział ogłoszeniowy również S. PieniC^S'
D. A. II. 1938: 944. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.12* ***

Pocztówki wielkanocni
Bilety z życzeniami wielkanocnymi

sztuka 5 fen. 

poleca

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej"- 
©trasie m

r Olsztyńskiej^
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A u g u s t y n  S t e l f e n

Biblioteka warmljska
u *Rymy dziecięce, zagadki i przysłowia 

rymowane z Warmii Rn*«
Zbiór polskich pieśni ludowych 

z Warmii, Tom 1 Rb*- rćf
Tom II 
Tom III Rb*-

poleca
Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej

iiwamtH

Gramatyka polska
dla młodzieży szkolnej 0.50 fi

poleca t *

Księgarnia Gazety Olsztyński

Kropidła
p o l e c a

Księg. „Gazety Olsztyńskiej



Dodatek do nr. 72 „Gazety Olsztyńskiej"

Manewry na Saharze

Na zdjęciu —  fragment z manewrów- policji i 
wojska angielskiego na pustyni Sahara. W idzim y 
defiladę oddziałów policyjnych.

Uroczysty apel Legii Akademickiej.

W  niedzielę w  W arszawie, podobnie jak we 
wszystkich ośrodkach akademickich, odbył się uro
czysty apel żołnierzy Legii Akademickiej. Do zgro
madzonej na placu Marszałka Piłsudskiego młodzie
ży Naczelny Komendant Legii Akademickich płk. 
dyl. Tomaszewski odczytał rozkaz do żołnierzy 
Legii i m łodzieży akademickiej, zakończony okrzy
kiem wzniesionym na cześć Naczelnego Wodza 
Marszałka Śmigłego-Rydza i wspólnym odśpiewa
niem hymnu narodowego.

Zdjęcie przedstawia przegląd oddziałów Legii 
Akademickiej na placu Marszałka Piłsudskiego w 
czasie apelu.

Z wojny chińsko-japonskiej

Na reprodukowanym przez nas zdjęciu widzimy 
jeden z fragmentów wojny morskiej między flotą ja
pońską a chińską. Chińska kanonierka trafiona cel
nymi strzałami japońskich marynarzy tonie.

Expose ministra Becka w  Senacie w  
sprawie stosunków polsko-litewskich.

W  ubiegłą środę, w  godzinach przedpołudnio
wych, wygłosił p. minister Beck. przemówienie w  
sprawie zatargu polsko-litewskiego. Na zdjęciu p. 
min. Beck na trybunie podczas przemówienia.

Fragment z wielkich konkursów hipicznych roz 
grywranych obecnie w  Paryżu.

Z życia sportowego Paryża

Marszalek Śm igły-Rydz wśród dzieci

Na zdjęciu —  wzruszający moment złożenia p. 
Marszałkowi Śniigłemu-Rydzowi hołdu przez dzia
twę wileńską, zgromadzoną w  Pałacu Reprezenta
cyjnym, podczas pobytu Pana Marszałka w  Wilnie 
w  dniu 18 bm. Obok Pana Marszałka stoi wojewoda 
wileński Bociański.

Rozpowszechniajcie 
naszą gazetę



Polacy w cywilizacji świata
Nie było w Europie żadnej dynastii panującej, która by nie posiadała choćby kropli krwi piastowskiej

Światowy Związek Polaków z za
granicy wydał pomnikowe dzieło J. H. 
Retingera —  pod tytułem: „Polacy w
cywilizacjach świata —  do końca wieku 
X lX -go“ .

Praca Retingera, uczonego przeby
wającego od wielu lat w Londynie, 
gdzie ma dostęp do różnych archiwów, 
jest pierwszą tego rodzaju w literaturze 
polskiej. Przede wszystkim uwypuklono 
w niej mało znane odcinki aktywności 
polskiej w drukarstwie i udział Polaków 
w misjach katolickich.

Polska sprawowała swą misję kultu
ralną w równej mierze jak inne wielkie 
państwa chrześcijańskie. Od X II  wieku 
przez setki lat w zakresie nauk przyrod
niczych, w zakresie drukarstwa i misjo- 
narstwa, Polacy przodowali w kulturze 
europejskiej. Z  chwilą, kiedy Piastowie 
przyjęli chrześcijaństwo, od razu stali 
się Europejczykami. Mieszko córkę swą 
z pierwszego małżeństwa wydał za wo
dza najbardziej przedsiębiorczego naro
du —  za wikinga skandynawskiego. Je
den z wnuków Mieszka staje się pierw
szym władcą zjednoczonej Anglii jako 
Kanut Wielki (995— 1035). Również i 
pierwszy europejski władca Węgier, 
święty Stefan, miał w żyłach krew pia
stowską. Jego matką bowiem była inna 
z córek Mieszka I, znana w historii jako 
„biała knehini“ Adelajda.

Między zięciami Piastów wymienia 
wspomniane dzieło: margrabiego Miśni, 
palatyna lotaryńskiego, księcia szwabs- 
kiego, wielkiego księcia kijowskiego, ce
sarza Henryka I I I  niemieckiego, królów 
czeskich, królów węgierskich, margra
biów austriackich, księcia nowogrodz
kiego, króla szwedzkiego, księcia Sach- 
sen-Wittenberg, wielkich książąt litew
skich, landgrafa heskiego, książąt ba
warskich, księcia brunświckiego, Ho
henzollernów, a nawet króla dalekiej 
Hiszpanii. Skutkiem polityki związków 
małżeńskich nie było w Europie żadnej 
dynastii panującej, która by nie posia
dała choćby kropli krwi piastowskiej- 
Wprawdzie w niektórych wypadkach 
związki te dały politycznie wyniki ujem
ne, jak to miało miejsce ze Śląskiem, w 
innych jednak wypadkach przyczyniły 
się ogromnie do wzrostu potęgi polskiej. 
Przecież polityka małżeńska Piastów, 
w swym rozwoju, doprowadziła do ślu
bu piastowskiej Jadwigi z Jagiełłą li
tewskim, a przez to do unii.

Rycerze polscy brali udział w pra
wie wszystkich wyprawach krzyżowych. 
Syn Bolesława Krzywoustego —  Hen
ryk sandomierski —  przyprowadził 
wielką drużynę Baldwinowi, królowi Je
rozolimy (1154 r.) i przez rok mężnie 
walczył przeciw Saracenom.

Dwaj pustelnicy, pochodzący z Pol
ski: Andrzej Świerad i Benedykt, tak
wielkie usługi oddali w nawracaniu po

gan w Słowacji, że pierwszy z nich zo
stał nawet jej patronem, a drugi, po
niósłszy śmierć męczeńską, ma do dziś 
w całym kraju wiele ołtarzy. Są to pier
wsi czystej krwi Polacy, uznani w 1083 
r. za świętych przez Kościół rzymski.

Za czasów krzyżackich duszpaster
ską pracę między Prusakami prowadzili 
polscy Dominikanie, jak to przyznaje 
nawet niemiecki uczony Altaner.

Chrześcijaństwo rzymskie na Rusi 
organizuje św. Jacek. Koło 1239 r. udał 
się Jacek na Daleki Wschód, i był pier
wszym misjonarzem, który przebył mur 
chiński. Sława jego była niepomierna na 
całym świecie przez długie wieki-

Pierwszym Polakiem, który się roz
sławił w piśmiennictwie zachodnim był 
Marcin Polak, kronikarz papieski, któ
rego rękopisy znajdują się we wszyst-

|ak powstało kasyno w Monte Carlo
Słynna „jaskina gry“ w Monte Carlo 

istnieje zaledwie od lat kilkudziesięciu i 
nie była wcale pierwszą tego rodzaju in
stytucją w Europie. N a  długi czas przed 
jej założeniem istniały kasyna gry hazar
dowej w słynnych uzdrowiskach, jak Spa 
i wielkich miastach. Do największego roz
kwitu doszły one w Niemczech, dopiero 
zamknięcie przybytków gry w Hambur
gu, w Baden— Baden i w Wiesbadenie
doprowadziło do założenia Monte Carlo.

Kasyno w Hamburgu dzierżawił od r. 
1841 Francuz Franciszek Blanc, urodzo
ny w r. 1806 w południowej Francji, syn
poborcy podatkowego. Był on najpierw-
bankierem w Bordeaux i posiadał ogrom
ny zmysł finansowy. Z  niesłychaną 
zręcznością i zimną krwią usuwał wszel
kie przeszkody, które stawały mu na dro
dze do majątku, nie szczędząc trudu ani 
pieniędzy, słynny z hojności i wspania
łych przyjęć, wydawanych dla tych, na 
których mu zależało. Największe ataki na \ 
jego jaskinie gry nie pozbawiły go nigdy 
snu, sam nie grał wcale i ten, kto go wi
dywał później jako starszego pana, space
rującego po pięknych ogrodach Monte Car
lo nie domyśliłby się nigdy, że to jest i
sprawca tylu tragedii lub rzadszych o wie
le uśmiechów fortuny. Kończąc burzliwy 
żywot Blanc zostawił majątek, który wyno
sił 80 milionów franków.

Żona jego była Niemką, pochodzącą z 
bardzo ubogich warstw Friedrichsdorfu 
pod Hamburgiem. We wczesnej młodości 
pracowała jako kelnerka w skromnej gos
podzie. Blanc poślubił ją w Paryżu w roku 
1854. Córki, zrodzone z tego małżeństwa 
porobiły wspaniałe kariery, jedna z nich 
została żoną księcia Rolanda Bonaparte, 
a jej córka wyszła za księcia Jerzego, dru
giego syna króla greckiego. W  ten spo
sób syn poborcy podatkowego i kelnerka 
weszli w związki pokrewieństwa z wielu 
koronowanymi władcami państw europej
skich.

Założenie kasyna w Monte Carlo po
przedził też niezwykły splot wypadków. 
W  połowie ubiegłego stulecia książę M o
naco Florestan I. zrezygnował z panowa
nia, gdyż księstwo nie dawało środków 
utrzymania ani jemu, ani garstce jego 
poddanych. Tam, gdzie dziś rozpościera
ją się cudowne ogrody i wznoszą wspania

łe wille, wówczas była skalista pustynia 
gdzieniegdzie porosła drzewkami oliwny
mi. Książe pojechał przeto do Paryża i 
wyprzedzając pracujących obecnie w Hol
lywood wielkich książąt rosyjskich po
stanowił spróbować kariery teatralnej. 
Istotnie występował w rolach komicznych 
na scenie teatru Ambigu, a przyjaciółkę 
swoją, tancerkę Karolinę Gilbert, podniósł 
do godności księżnej Monaco, z tytułu bo
wiem nie zrezygnował.

Aubert, naczelny redaktor jednego z 
paryskich pism humorystycznych, wpadł 
na zbawczy pomysł. W  tym właśnie cza
sie kasynom niemieckim zaczęła usuwać 
się ziemia spod nóg, a jednocześnie fran
cuska Riwiera, zwłaszcza zaś Nicea i Can
nes rozwijały się w światowej sławy u- 
zdrowiska. Można było więc przekształ
cić pobliskie niezawisłe Monaco w stoli
cę hazardu. Florestan nie dożył już za
łożenia kasyna, ale jego syn Karol I I I  pod
pisał z Auberem i wspólnikiem Langlois 
umowę, w której udzielał im pozwolenia 
na budowę domu gry w zamian za roczną 
rentę w wysokości 40 tysięcy franków. 
Wybudowano kasyno, ale wskutek braku 
należytej komunikacji i małej jeszcze po
pularności nowego zakładu gracze nie 
zjawiali się w należytej ilości. Dzierżaw
cy zmieniali się nieustanne, przedsiębior
stwo nie chciało się rozwijać, a jeden z 
przedsiębiorców zmarł nawet w przytułku 
dla ubogich.

W  dniu 31 marca 1863 roku zjawił się 
Franciszek Blanc, nabył kasyno za sumę 
1.700.000 franków, księciu przyrzekł rocz
ny czynsz w wysokości 1.250.000 fr. i za
brał się przede wszystkim do zorganizo
wania komunikacji. Uruchomiono liczne 
statki pasażerskie, podjęto prace nad bu
dową linii kolejowej do Nicei. Architekt 
ogrodniczy Aensfeld założył wspaniałe 
kwietniki, stanowiące do dnia dzisiejszego 
najcelniejszą ozdobę Monte Carlo. Nazwę 
tę otrzymało wzgórze, na którym wznosi 
się kasyno, dopiero w roku 1866 w odróż
nieniu od starego miasteczka Monaco. Ce
ny okolicznych placów budowlanych po
szły niesłychanie w górę, gracze i kura
cjusze napływali tłumnie i w r. 1869 mógł 
Karol II I  uszczęśliwić swych poddanych 
zniesieniem wszelkich podatków i opłat 
na rzecz państwa.

Tajemnice krzyżackiego zamku w Pucku
zdradzają podziemne ganki —  Sensacyjne odkrycie przy robotach kanalizacyjnych

Zarząd miasta Pucka rozpoczął pra
ce kanalizacyjne, prowadzące do rzeki 
Wałeczki. Przy pracach tych w ul. Zam
kowej, gdzie ongiś stał zamek obronny 
Pucka i gdzie obecnie znajdują się jesz
cze dawne browary puckie, natrafiono 
na doskonale zachowany podziemny 
korytarz, ciągnący się na przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów, aż do kościoła 
parafialnego.

Korytarz, z dobrze utrzymanym 
sklepieniem, wykazuje, że wszystkie 
ważniejsze obiekty Pucka były połączo
ne podziemnymi gankami, które zbiega
ły się na podwórcu zamkowym.

Zamek leżał w miejscu, gdzie dziś 
znajduje się kościół ewangielicki i szko
ła powszechna. Wiodły do niego cztery 
bramy. W  obrębie murów zamkowych 
znajdował się rynek i kościół katolicki, 
który jest również zabytkiem pokrzy- 
żackim.

Odkryty obecnie chodnik je9t pier
wszym za czasów polskich śladem ist
nienia fortyfikacyj obronnych Pucka, 
budzi więc zrozumiałą sensację.

Jak się okazuje, oprócz podziemne

go ganku odkryty został i dawny chod
nik z głazów płaskich. Chodniki pod
ziemne wiodły do zatoki Puckiej.

Według tradycji ludowej, jeden z ta
kich chodników ma biec pod dnem za
toki Puckiej. Wody bowiem zatoki za
lały znaczną połać przed wiekami brze
gu, tak, że chodnik znalazł się pod 
dnem zatoki- Podziemny ten ganek ma 
rzekomo prowadzić do Kępy Swarzew- 
skiej.

Trudno obecnie ustalić, ile jest w 
tym prawdy. A le odkrycie obecne wska
zywałoby, że tradycja ludowa ma uza
sadnienie.

Zamek pucki przestał istnieć już z 
końcem 17-go wieku, zbudowany został 
w wieku XIV-tym przez Krzyżaków —  
przedtem istniał za czasów książąt po
morskich, jako drewniany.

Zamek pucki przeszedł ogółem o- 
siem oblężeń, które kroniki miasta no
tują: w r. 1460, 1462, 1464, 1529, 1626, 
1627, 1650. Przechodził oblężenia Krzy
żaków, Gdańszczan, Szwedów, a nawet 
Polaków, którzy zamek pucki zdobyli 
od Szwedów. Wojny, jakie się tu toczy

ły, spowodowały zniszczenie zamku tak, 
że w roku 1565 nie nadawał się zupeł- 

s nie do zamieszkania i stał napół w rui
nie. Dobrze się tylko trzymała gotycka 
wieża, przy której starostowie puccy w 
drewnianym budynku zamieszkiwali.

Z upadku zamek pucki podźwignię- 
ty został za króla Stefana Batorego, do 
świetności doprowadził go starosta pu
cki, Ernest Weyher. Jeszcze w roku 
1656 były wśród zabudowań zamko
wych trzy budowle murowane, wznie
sione przez Krzyżaków i Weyhera, jak 
również stary młyn krzyżacki. Zamek 
jak i młyn rozebrano po rozbiorze Pol
ski.

Obecnie płynąca w pobliżu rzeczka 
zachowała w nazwie swej ślad po daw
nym zamku Puckim, gdyż była dawną 
fosą i zwie się Wałeczką (od wałów, któ
re opływała), poza tym zachowała się 
nazwa ulicy Zamkowej oraz nieznacz
ne szczątki murów warownych w ul. 
Klasztornej.

W  odkrytym ganku znaleziono ol
brzymie stosy kamieni.

kich wielkich bibliotekach europejskich. 
Inny Polak, drukarz Stanisław z Sewil
li, tłoczył jego dzieła, z których jeden
tnZn^!pI^rz kiIka Iat temu sprzedano za 
50 000 złotych.

Przez długie wieki przy wykładach  
optyki na uniwersytetach posługiwano 
11% mh zmarłego w 1270 r. we
Wioszech polskiego uczonego WRela.

Najsłynniejszy alchemik XV wieku, 
ooktor Faust, który stał się bohaterem 
Goethego, odbył studia w Krakowie.

. al  P° raz pierwszy w historii euro
pejskiej, stale od roku 1451 wychodzą 
roczniki astronomiczno-astrologiczne.

Najznakomitszym geografem tych 
czasów był Jan ze Stobnicy, który ry
sując ŵ  1512 roku mapę nowoodkrytej 
Ameryki •— pierwszy łączy przesmy
kiem północną jej część z południową 
mimo, że w tych czasach jeszcze po
wszechnie utrzymywano, że są to dwa 
lądy oddzielne.

Na Koperniku nie skończyła się a- 
stronomia polska. Po jego śmierci do 
wielkiej sławy doszli: około roku 1614 
Gajewski, który zbudował w Belgii sła
wne „planetarium4* na podstawie syste- 
mu Kopernika i Smogulski (sławny póź
niej misjonarz w Chinach), który w Fry
burgu badał nbrny na słońcu.

W  nowszych czasach okryli się sławą- 
Gdańszczanin Heweliusz, któremu król 
Sobieski wyznaczył pensję dożywotnią* 
i Dembowski, nagrodzony wielkim zło
tym medalem angielskiego „Royal 
Astronomie Society".

Sława m edycyny polskiej zaczyna 
się od doktora Jana z Radlicy —  leka
rza cesarza Karola V  i doktora Jana 
Strusia z Poznania.

Zdaniem Retingera w niczym nie wi
dać tak wyraźnie wysiłku kulturalnego 
Polaków za granicą (w ramach cywili
zacji europejskiej) jak w sztuce drukar
skiej. W  Hiszpanii, w Anglii, na Wę
grzech, w Siedmiogrodzie, w Słowiań- 
szczyźnie południowej, w Rosji, 
w Turcji Polacy są pionierami sztuk* 
drukarskiej! Stanisław Polak w Sewił*1 
był jednym z trzech największych ar
tystów sztuki drukarskiej w Hiszpanii* 
Pierwszym drukarzem w wielkim styl11 
był w Wiedniu nasz rodak Rafał Skrze- 
tuski, pochodzący z Poznańskiego, dru
karz wiekopomnej biblii w języku wę
gierskim H565V

Z  końcem wieku X V I Polska by*a 
jednym z najpotężniejszych mocarstw  
Europy i jednym z najważniejszych ele
mentów kultury świata. I była powsze
chnie za taką uznana. Dzienniki angiel
skie, holenderskie, niemieckie i włoską 
zapełnione są wiadomościami z Polsk1* 
Prasa całego świata o niczym inny#1 
przez długi czas nie mówi, tylko o k^“ 
sce cecorskiej i zwycięstwie choci&' 
skim. Postać Poloniusza w „Hamleci6 
Szekspira i tyrady polityczne w tej 
gedii są zaczerpnięte z dzieła biskupf 
Goślickiego „De optima Senatore“ , k*6' 
re doczekało się wielu wydań w języ* 
angielskim.

Awanturnicy-bohaterzy hiszpańscy 
czy angielscy „korsarze“ , po dalek^ 
musieli wędrować oceanach, gdy 
czasem, Polak Samuel Zborowski, w\v 
śniowieccy, Zbarascy czy Zasławscy 
znajdowali kolonie swoje wewnątrz P° 
ski —  na Dzikich Polach, w Pust-c(J* 
wiach i moczarach Białorusi, w zaWta1- 
nych a bezludnych stepach Ukrainy- 'T  
To zresztą także było powodem, że P ° ' 
ska nie starała się o kolonie. Natomias 
Polska wywoziła: zboże, drzewo wo* 
(używany w kościołach wszystkich kr 
jów katolickich, nawet w o d l e g ł e j  ̂
tugalii), bydło tuczne (pędzono je y ' 
nad Ren), sól i smołę, na którą 
ma w Europie monopol. Przecież d^ ‘ 
go Sir Walter Raleigh zakładając 
wszą kolonię angielską w AmeO 
(1585) między kolonistami posyła sZ 
ciu smolarzy polskich, by zapoczą- 
wać tę gałąź przemysłu i oswobo ' 
Anglię od nieznośnego monopolu V .Q 
skiego. Przez wieki bowiem Q.
okręty angielskie były smołowane s*1 
łą polską. Poza tym wywozi P ° *̂̂ ,*1. 
szcze ołów, futra, jęczmień i kr°cJ ^ 
Jeszcze z początkiem X IX  wiek1u 
Szkocji jęczmień i krochmal n®j*®P 
go gatunku nazywał się „polskim

SU * •



Gdzie najwcześniej pojawia się wiosna w Europ:W

Niejednokrotnie próbowano ustalić 
Powszechną zasadę dla stwierdzenia, 
8dzie, w jakim czasie pojawia się praw
dziwa wiosna, nie zaś jej zapowiedź 
Przedwiośnie. Udało się wreszcie uzy
skać zgodną opinię wielu badaczy tego 
Przyrodniczego zagadnienia, iż na ca- 

świecie, niezależnie od klimatu, za 
Moment pojawienia się wiosny należy 
uWażać początek okresu kwitnięcia bzu.

Na tej podstawie dwu niemieckich 
Przyrodników wykonało „mapę nad
chodzenia wiosny w Europie**. Ok żuje 
s*ę w niej, że zwycięski pochód wiosny, 
równolegle posuwaniem się z południa 
P* północ kwitnięcia bzu, rozpoczyna 

mniej więcej jednocześnie w trzech 
krajach, a mianowicie na Sycylii, w 
Reckiej Arkadii i w jugosłowiańskiej 
^Mmacji. Na tych trzech obszarach o

naprawdę błogosławionym klimacie, bez 
pojawia się już w marcu, kiedy jeszcze 
większa część Europy pozostaje pod 
znakiem zimy, a nawet tęgich mrozów. 
Tę teorię, utworzoną przez przyrodni
ków, stwierdzają precyzyjne instrumen
ty meteorologów, dowodzące, iż dokoła 
wybrzeży Sycylii, Arkadii i Dalmacji, 
dzięki wyjątkowym warunkom —  słoń
ce operuje w lutym i w marcu z taką si
łą, jak w pozostałych częściach Europy, 
a przede wszystkim w Europie środko
wej —  dopiero w maju.

Dopiero w pierwszej połowie kwiet
nia kwitnie bez na terenie całej Hiszpa
nii i Portugalii. Druga połowa kwietnia 
—  to pora, w której bez pojawia się na 
Malcie, w całej Grecji, południowej Ju
gosławii, południowej i środkowej Ita
lii, na Sardynii i Korsyce oraz w Turcji

europejskiej. Większa część Europy o- 
głąda bez dopiero w maju: w pierw
szej jego połowie —  cala właściwa Eu
ropa środkowa, w drugiej —  Dania, pół
nocne Niemcy, polskie Pomorze, Prusy 
Wschodnie, Litwa, Łotwa i część Rosji. 
Dopiero natomiast w połowie czerwca 
ukazuje się bez w południowej Szwecji 
i w krajach bałtyckich, w drugiej zaś 
połowie czerwca kwitnie bez w okoli
cach jeszcze dalej wysuniętych na pół
noc.

Kto więc z mieszkańców Europy 
środkowej szuka słońca i prawdziwej 
wiosny już pod koniec zimy —  niech 
wybiera pomiędzy krajami, w których 
bez kwietnie najwcześniej: Arkadią Sy
cylią i Dalmacją.

Dylemat chirurga
Ciężka dola —  Osiągnięty cel —  B szczytu powodzenia —  Operacja

Tryumfem niezłomnej wołi człowie- 
*a nad przeciwnościami życia, nazwać 
^ożaa karierę zmarłego niedawno chi- 
^rga angielskiego prof. John Court‘a, 
%nnego specjalisty od operacyj móz- 

John Court urodził się jako trzeci z 
r*ędu i wcale nie pożądany syn ubogie- 
j>° górnika w jednym z miasteczek środ
ow ej Anglii. ?o ukończeniu szkoły 
^iejskiej, John pracował w kopalni wę- 

a w wolnych od pracy chwilach 
V za ł nad książkami, interesując się 

płaszcza wszystkim, co wkraczało w 
Rędzinę wiedzy medycznej. Miejsco- 
y lekarz, sędziwy dr. Pentith, ujęty* 

JJtezwykłą żądzą nauki młodego Cour- 
a chłopca o bystrych, ciemnych o- 

ĉ ch i skupionym wyrazie twarzy, za- 
cOcał go do dalszego kształcenia się, 
parując mu pomoc materialną. John 
^Wapliwie skorzystał z nadarzającej 

okazji utorowania sobie drogi do le- 
ŝZej przyszłości.

Niestety, ze śmiercią uczonego dok- 
°ra, udzielane Johnowi, wówczas już 

^hdentowi uniwersytetu londyńskiego, 
*apomogi ustały i teraz rozpoczął się 
?aigorszy okres życia młodego człowie- 
*a: okres nauki i głodzie i chłodzie, w 
j^dznej izdebce, w najuboższej dzielni- 

miasta. Konieczne środki egzysten- 
John zdobywał sobie jak mógł: wa- 

acie spędzał przeważnie w kopalniach 
u^gla, pracując tam jako zwykły ro
jn ik ,  lub też zarabiał na kęs chleba, 
^ e d a ją c  na ulicy gazety. A liś c i; że- 
?^na wola adepta wiedzy przezwycię- 
Vłą wszystkie piętrzące się trudności 
Vciowe i w końcu nadszedł dzień, kie- 
V John Court znalazł się w posiadaniu 

gorąco upragnionego i żarliwie zdo- 
patentu lekarskiego.

i &ła uratowania nadwątlonego wie
lk im i, wręcz nadludzkimi wysiłkami, 

f^owia, Court objął posadę lekarza o- 
?Stowego. Podczas trzeciego przejaz- 
^  do Ameryki, przypadek zetknął mło- 

medyka z chirurgiem sir Roger‘em 
^ aShorn, którego niezmiernie ryzyko- 

dotąd niedokonywane operacje 
Cugowe, wsławiły w kołach medycz- 
Jjjch całego świata. Sir Roger spodobał 
ło . °bowiązkowego i, jak się okaza- 
k* bezmiernie zdolnego młodego kole
je  któremu w końcu zaproponował 
^yjęcie  u niego obowiązków asysten-

^  Minęły lata. John Court poślubił 
*kę sir Roger*a, a po jego śmierci 

jj^ ią ł praktykę swego teścia, wybija- 
^  się wkrótce na czołowe miejsce 
K,fdd chirurgów-specjalistów stolicy i 

kraju. Wraz ze sławą, rosła oczy- 
^ cie także fortuna wybitnego opera
ty .toteż on nac* wyraz szczęśli- 

że, mając środki po temu, mógł 
ukochanemu synowi jedynakowi 

^?Wnić wszystkie wygody i radości 
$3a> których sam w swej ponurej mło- 
^ i  nigdy nie zaznał.

^Któregoś dnia doręczono profesoro- 
fąfer k r t ‘owi pismo, które tenże, promie- 

radością, pokazał swej żonie mó- 
>,Spotyka mnie zaszczyt nie lada! 
Międzynarodowe Stowarzyszenie 

^ ^ fg ó w  prosi mnie o wygłoszenie na 
^óv°C2nym KonSresie w Londynie —  

referatu. Znaczy to, że upa- 
jestem na przyszłego prezesa tej 

tw ; }ei organizacji naukowej.** A  po
^  drw i& ł* trs 11 Ir

niem pracy i wysiłków całego mego ży-
cia!“

I nadszedł ów tak ważny w życiu 
Johna Court‘a dzień. Na biurku leżał 
przygotowany do wygłoszenia, grunto
wnie opracowany referat, i profesor za
bierał się właśnie do wyjścia, gdy za
dźwięczał telefon- Mówił ordynator 
szpitala St. Patricks —  którego Court 
był honorowym „patronem** —  komu
nikując, że przed chwilą przywieziono

tam młodego człowieka, a ofiarę wy
padku, z ciężkim uszkodzeniem czaszki 
i poważnym nadwyrężeniem mózgu. Ży
cie młodzieńca mogło być uratowane 
tylko przez bezzwłoczną operację. Or
dynat prosił usilnie profesora o natych
miastowe przybycie.

—  Wykluczone! —  zawołał Court —  
dziś Kongres, a zresztą nie jestem prze
cież jedynym chirurgiem w Londynie!

—  Ale pan jest jedynym chirurgiem,

który potrafi dokonać takiej włalnić o- 
peracji! —  odparł kierownik szpitala.

Court zawaha się: czy zrzec się am
bitnego celu swego życia i ratować od 
śmierci człowieka, być może pozbawio
nego jakichkolwiek walorów morałayoh 
bez którego ludzkość mogłaby się do
skonale obyć? A le jeżeli —  rozważał 
dalej profesor —  w młodzieńcu tym 
tkwią pierwiastki dodatnie, dające hiu 
możność stać się pożyteczną, a raeee 
nawet wybitną jednostką społeczeńst
wa?

Court rzucił krótko w telefon: 
diabli, przyjadę!**

W  szpitalu było już wszystko przy
gotowane do operacji. Profesor Court 
zbliżywszy się do stołu operacyjnego, 
spojrzał na pacjenta i —  z kamiennym 
spokojem na twarzy, zabrał się do ba
dania chorego. Diagnoza lekarza szpi
talnego okazała się prawdziwą i życie 
pacjenta wisiało na włosku. Należało 
operować szybko i niezmiernie staran
nie. I Court operował szybko i staran
nie —  jak nigdy; całą swą duszę zdawał 
się wkładać w tę operację. Po dwudzie
stu minutach, skończył. Nie mogło ule
gać wątpliwości, że paejent był uczto
wany.

—  Gratuluję! Znowu jeden, wręcz 
niesamowity wyczyn Profesora! —  za
wołał ordynator, ściskając dłoń Court a- 
—  Ale też krzątał się Pan kolo tego 
chłopca, jakby to była jakaś bardzo mu 
bliska istota!

Profesor potarł dłonią czoło, po 
czym przyciszonym głosem rzekł:

—  Tak, chłopiec ten jest mi rzeczy- 
wiśoie bardzo bliski... to —  mój syn!...

Uśmiechnięty policjant japoński
Aniół-stróż —  Policja a turyści —  Uśmiech łagodzi wszystko —  Policjant niańką

Z  feudalnych urządzeń dawnej Japonii 
pozostała prawie niezmieniona instytucja 
policji państwowej. Ona to stanowi kość 
pacierzową wszechpotężnej biurokracji, 
która wzięła swój początek z dawniejszego 
ustroju stanowego. Zasięg policji jest o- 
gromny. Wkracza on nawet w życie pry
watne w sposób niepraktykowany zupełnie 
na zachodzie.

Policjant japoński rządzi i nadzoruje 
każdą rodzinę. Jeżeli pani Susuki miała 
drobną sprzeczkę z panem Susuki, zjawia 
się jako anioł pokoju policjant, który wnet 
przywraca pogodnie pożycie małżeńskie. 
Policjant pilnuje, żeby dwa razy do roku 
w myśl prastarych tradycyj, odbywały się 
gruntowne porządki w każdym domu. Nic  
to, że brak nieraz przepisów prawnych dla 
zarządzeń policyjnych. Policja ma swoje 
porządki. Stąd też pozostaje ona w bez
ustannych tarciach z innymi władzami. 
Rząd na ten przykład popiera bardzo in
tensywnie ruch turystyczny, z którego kraj 
czerpie ogromne dochody. A  przecież zda
rzają się bezustanne wypadki, że urząd 
Spraw Zagranicznych brać musi w obronę 
przed policją turystów, którzy zgrzeszyli

przeciwko jakiemuś nieznanemu i niezro
zumiałemu dla nich rozporządzeniu poli
cyjnemu.

Przeważnie zachodzą podejrzenia o 
szpiegostwo. Wystarcza, że turysta poja
wia się w strefie, gdzie nie wolno fotogra
fować, z aparatem fotograficznym, ażeby 
go policja aresztowała. Obawa przed szpie
gostwem jest w Japonii ogromna, ale tym 
mniej zrozumiała, że każdy obcy od razu 
zwraca na siebie uwagę. Wszystkich ob
cych policja japońska pilnuje z bezprzy
kładną starannością. Gdy dyplomata za
graniczny ma gości, boy jego japoński 
melduje policji, które osoby są na przyję
ciu. Istnieje zabawna anegdota o pewnym 
dyplomacie zagranicznym, który ani chęt
nie sam niesie swój kufer, ani też chętnie 
opłaca bagażowego. Policjant tajny, pilnu
jący gościa, oświadcza gotowość niesienią 
walizki. Doskonale. Dyplomata pozbył się 
bagażu bez kosztów, policjant jest zadowo
lony, że gość nie umknie.

Ciekawość, właściwa Japończykom, 
sprawia, że cała ludność jest pomocna po
licji. Dzięki powszechnej uprzejmości ato
li nie powstają poważniejsze i trwalsze za-

Z dziejów wachlarza
Według starej legendy japońskiej jeden 

z potężnych cesarzy, widząc nietoperza, 
szybującego o zmierzchu, postanowił skon
struować przyrząd, który wywołałby miłń 
powiew, przynoszący uLgę podczas skwar
nego dnia. Taki miał być początek historii 
wachlarza, znanego w głębokiej starożyt
ności, w Egipcie, Babilonii i w Persji zna
cznie wcześniej, niż w innych krajach ów
czesnego świata.

Ale wachlarz egipski, babiloński czy 
perski posiadał zupełnie inną strukturę niż 
w Chinach i Japonii. Przede wszystkim nie 
był on składany; sporządzano go z piór 
ptasich najczęściej pawich, osadzonych na 
wysokim drążku. Chińczycy już na 7.000 
lat przed Chrystusem znali wachlarz skła
dany, używając jednocześnie wachlarza 
prostego, w formie deseczki lub arkusika 
pergaminu, rozpiętego na ramce z cienkie
go bambusu. Modę tę lansowała elegantka 
chińska Kan-si z r. 6260 przed Chr.

Z  czasem stał się wachlarz głównym i 
nieodłącznym atrybutem elegancji, przy
bierając coraz to inne formy; przystrajano 
go cennymi kamieniami i malowano w ar
tystyczne wzory. Wiele starych kronik po
daje opisy wachlarzy znakomitych dam, 
jak np. Anny Bretońskiej, żony Ludwika 
X II, lub Katarzyny Medycejskiej, która 
szczególnymi względami otaczała modę

dodaJ: „Będzie to ukoronow a- -1 wachlarza i propagowała ją usilnie, zakła

dając nawet specjalne warsztaty dla wy
twórców wachlarzy.

Z  chwilą wkroczenia wachlarza do mo
dy europejskiej, poczęto używać cienkich 
listewek, pokrytych perłową masą lub drąż
ków z kości słoniowych, inkrustowanych 
złotem czy srebrem, albo cennymi kamie
niami. Od X V I w., kiedy wachlarz zyskał 
sobie powszechne prawo obywatelstwa w 
modzie europejskiej, największe elegantki 
uważały go za nieodłączny rekwizyt mody.

Wachlarz stał się nie tylko wykładni
kiem elegancji, ale dobrego smaku, sztuki 
i poezji. Znakomici malarze, jak Watteau, 
Francois Boucher czy Lancret ozdabiali 
wachlarze swymi malowidłami. Słynna N i- 
non de Lenclos posiadała wachlarz, ozdo
biony scenami ze Starego Testamentu pę
dzla de Brosse. Mme Pompadour była na
miętną kolekcjonerką wachlarzy. Jej zbiór 
oceniano na 3 miliony lirów. Największe 
obecnie zbiory dawnych wachlarzy posiada 
Muzeum w Luwrze. Można tam oglądać 
wachlarz Boucher, malowany dla jego cór
ki, Mme Beaudoin, lub oryginalny wachlarz 
cesarzowej Józefiny, pokryty medalami 
wojskowymi; jest to upomniek Napoleona. 
Ponadto jest tam masa mniejszych wach
larzy chińskich, japońskich, z pergaminu, 
welinu, w oprawie z hebanu, kości słonio
wej lub złota.

drażnienia. Liczne nieporozumienia między 
policją a interesentami wyrównywane by
wają uprzejmym uśmiechem. Uprzejmość 
i uśmiech odgrywają w  ogóle poważną ro
lę także w życiu codziennym ludności. N a  
ulicy następuje np. zderzenie taksówfci 
z rowerzystą. Szofer wysiada, poturbowa
ny nieco rowerzysta podnosi się z ziemi. 
Obaj kłaniają się sobie kilkakrotnie z u- 
przejmym uśmiechem, po czym wspólnie 
stwierdzają stan rzeczy. Kiedy się okazuje, 
że uszkodzenia były bardzo nieznaczne, 
kłaniają się sobie raz jeszcze i każdy udaje 
się w swoją stronę.

Oprócz policjantów ruchu na ulicach nie 
widać żadnych innych policjantów. Siedzą 
oni w swoich budkach przeważnie u zbiegu 
ulic i obserwują stamtąd wszystko co się 
dzieje. Wiedzą oni wszystko. Gdy szofer 
nie może odnaleźć adresu —  a to często 
się dzieje w mieście, w którym ulice nie 
mają nazw —  udaje się do budki policyj
nej, gdzie z pewnością uzyska odpowiednie 
informacje.

Policja dba też o moralność publiczną. 
A  moralność w Japonii ma jeszcze swój 
specjalny posmak. Pocałunek na ekranie 
jest rzeczą zdrożną. Gorszą policję także 
rzeźby, jak Wenus Miloń9ka, których nie 
dopuszcza się na wystawy. W  dziedzinie 
nadzorowania sztuki policja japońska ma
ło wykazuje zrozumienia dla strony arty
stycznej.

Bardzo znamiennym i ujmującym ry
sem charakteru policjanta japońskiego jest 
jego troskliwość o dzieci. Wypadki, w 
których policjant gra rolę troskliwej niań
ki, należą do zupełnie powszechnych. Nie  
mniej charakterystycznym jest fakt, że w 
każdym biurze policyjnym znajduje się 
wazon z świ ^ymi kwiatami. Uśmiech po
licjanta i uśmiecl. kwiatów —  oto symbo
liczne cechy kraju WschodaąGe^o Słońca.

Rowery pędzone 
elektrycznością

W  Holandii pięć fabryk rowerów na
było patent na rowery, pędzone elek
trycznością. Do zwykłego roweru wbu
dowuje się motorek i baterię elektryczną 
o mocy 12 wolt, których wspólna waga 
wynosi pół centnara. Bateria pozwala 
na przebieg 80 kilometrów bez zatrzy
mania. Wynalazek ten wzbudził ogrom
ne zainteresowanie w Holandii, gdzie 
rower jest najbardziej rozpowszechnio
nym środkiem lokomocji, to też fabryki 
nowego typu rowerów liczą się z dużym 
popytem na „elektrorowery**.
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Chciałem go zatrzymać i po-
, wędzić trochę na ten temat, ale
oczdwiec tak się przestraszył mo- 
ego nagłego zjawienia się, że ni 

stąd, ni zowąd sięgnął po rewolwer. 
Pan wie — z jakim skutkiem. Przy
kro mi było, ale musiałem go unie
szkodliwić. Potem wyjąłem lampę, 
oświetliłem mu twarz i przekona
łem się przy tej sposobności, że 
Prebble wcale nie po to nosił czar
ny plaster, by zasłonić pusty oczo
dół. Nie, proszę pana, nasz przyja
ciel ma dwoje zupełnie zdrowych 
oczu... Bill, podaj mi sól, z łaski 
swojej. Dziękuję... Więc nieco póź
niej przyglądałem się z niewielkiej 
odległości, jak pan i Robert La- 
wrence cucili Prebble‘a. Pan La- 
wrence nie mógł, oczywiście, zna
leźć rewolweru, bo on był od daw
na w mojej kieszeni.

— Nazywałem cię kiedyś szalo
ną pałą, Ronaldzie, i widzę, żeś się 
wcale nie zmienił — rzekł z uśmie
chem doktór Palmer. — Muszę ci 
zaordynować kawałek tego budy
niu — jest wyśmienity. Pan Harri- 
gan też prawie nic nie jadł. Całe 
szczęście, że nad panami czuwa le
karz.

John Harrigan rzucił się odważ
nie na wystygły rostbeef. Teraz 
zrozumiał, dlaczego Prebble ciągle 
czegoś szukał. Przypuszczenia Ro
berta Lawrence‘a okazały się zu
pełnie trafne.

— ^rebble miał w kieszeni?

z powiem, panie Harri
gan. Miał buteleczkę. Jeszcze dziś 
w nocy doktór Palmer zbadał jej 
zawartość i stwierdził, że to nie był 
wprawdzie czysty kwas pruski, 
lecz mieszanina zawierająca jed
nak znaczną ilość tej trucizny.

Nóż i widelec wypadły z palców 
Johna.

— O, do diabła... — wykrztusił 
z trudnością. Tego się najmniej 
spodziewał. — Więc pan inspektor 
przypuszcza... że właśnie Prebble 
otruł Archie‘go Lawrence‘a?

Ronald Hardy odsunął talerz i 
zapalił papierosa.

— Teraz musimy zachować jak 
najdalej posuniętą ostrożność, pa
nie Harrigan. Żadnych pospiesz
nych wniosków, rozumie pan? 
Wspomniałem przed chwilą, że 
udało mi się dowiedzieć, kto dał 
flaszeczkę Prebble‘owi... Otóż była 
to córka starego Scotta — wdowa 
nie pierwszej młodości, która tak 
się zadurzyła w naszym przyjacie
lu, że w  stosunkowo krótkim czasie 
wyciągnęła dlań z pończochy około 
pięciuset funtów. Jeszcze z nią nie 
rozmawiałem, ale stary Scott chciał 
skarżyć Prebble‘a o oszustwo i o 
wyłudzenie pieniędzy pod obietni
cą małżeństwa. Dawno podejrze
wał, że tu coś jest nie w porządku. 
Wprawdzie nadobna córeczka już 
skończyła trzydzieści siedem lat, 
ale staremu się zdaje, że on ma pra
wo czuwać nad jej trybem życia. 
Wczoraj w nocy stary Scott wyśle
dził, dokąd chodzi i z kim się widu
je  jego córka. Gdy powróciła do 
domu, zrobił jej piekielną awantu
rę, a potem zażądał, by pokazała 
swoją książeczkę oszczędnościową. 
Przy tej sposobności wyszło na jaw, 
że Prebble wyłudził od córki Scot
ta około pięciuset funtów, obiecu
jąc je ulokować tak, by przynosiły 
znacznie większe zyski. Stary ma 
mętne pojęcie o współczesnej spra
wiedliwości. Wyobrażał sobie, że 
wystarczy wejść na salę podczas 
urzędowania sądu i wnieść skargę. 
Niestety nasz przyjaciel Prebble 
nie zjawił się.

— Wybacz, Ronaldzie, że ci przer 
wę. __ Doktór Palmer wstał zapi
nając guziki marynarki. -~ Chcę 
teraz pójść na górę i zbadać zawar
tość ampułek.

Hardy wyjął z kieszeni paczkę i 
wręczył ją przyjacielowi.

— Cieszę się bardzo, kochany Bil 
lu, że się zabierasz do pracy. Po
siedzę jeszcze trochę z panem Har- 
riganem. Lada chwila powinien 
przyjść Musgrave.

— Dobrze. To nie potrwa długo.
Doktór Palmer znikł.
Po krótkim milczeniu Ronald 

Hardy spojrzał na zegarek. ^
— Posłałem Musgrave‘a do córki 

starego Scotta — oświadczył. —- 
Kazałem, by wybadał kobietę, skąd 
ma flaszeczkę z mieszaniną kwasu 
pruskiego z jakimiś innymi skład
nikami.

— Przypomniałem sobie w te] 
chwili... nie wiem, cy już panu opo
wiadałem, panie inspektorze... nie, 
nie opowiadałem, bo mi się zdawa
ło, że to nie ma najmniejszego zna
czenia. Sprawa się przedstawia na
stępująco: między lady Allendale 
a mieszkańcami Lawrence Court 
stosunki sąsiedzkie dawno się po
psuły... Właściwie są zerwane. La
dy Allendale twierdzi, że pani 
Bardwell otruła jej kota, prawda.... 
Pan będzie musiał sprawdzić, panie 
Harrigan, czy lady Allendale me 
pochowała przypadkiem tego kota. 
Sądzę, że tak było w istocie i wcale 
nie żartuję. Wielu ludzi nie zasłu
guje na uczciwy pogrzeb jak ten 
kot... Tak, niech pan zapyta przy 
tej sposobności, czy można wyko
pać i zbadać zwierzątko. Sprzeciwi 
się prawdopodobnie, a wtedy niech 
pan spróbuje wytłumaczyć, ze da
jąc łaskawe zezwolenie, wyświad
czy tym samym wielką przysługę 
sprawiedliwości. Chciałbym wie
dzieć, czym ten kot został otruty.

Zrobię wszystko, co tylko będę 
mógł — przyrzekł John niezmiernie 
zadowolony z tego, że będzie miał 
pretekst do zjawienia się w Allen
dale House. — Chciałbym zapytać 
przy tej sposobności, czy długo bę
dę musiał pozostać w  Lawrence Co 
urt ponieważ lady Allendale zapro
ponowała mi u siebie pewną pracę 
akordową...

— Jutro — przerwa Ronald Har
dy. — Jutro wieczorem może pan 
pakować walizki. Nawiasem mó- 
więc, rzadko się spotyka młodego 
człowieka, kóregoby nie nęciła moz 
liwość odegrania roli wywiadowcy.

— O, panie inspektorze, niech pan 
nie sądzi, że z mojej strony to jest 
po prostu brak zainteresowania. 
Mam wrażenie, że nigdybym nie 
był detektywem. W  tym kierunku 
nie mom ani krzty doświadczenia, 
nie wiem nawet, po czym się poz
naje mordercę. . .

— Po wąskim czole, niespokojnie 
błyszczących oczach, po odstają
cych uszach i byczym k a r k u d o 
rzucił żartobliwie Ronald Hardy. 
— Ale pan jeszcze ma trochę cza- 
su, panie Harrigan prawda? Po- 
tern pojedziemy razem do Lawren
ce Court.

Było w pół do czwartej. John me 
przypuszczał, by jego nieobecność 
zaniepokoiła mieszkańców Lawren 
ce Court. Poza tym czuł się dosko
nale w  tym pokoju: ściany wyłożo
ne rzeźbionym drzewem, niski za
dymiony pułap, kilka starych szty
chów, wąskie półki z cynowymi ta
lerzami, dzbanami i kuflami 
wszystko to było cząstką prawdzi
wej starej Anglii.

Widzi pan, panie Harrigan — 
podjął po chwili Ronald Hardy — 
sprawa — teraz mam na myśli spra 
wę Edwina Lawrenee*a — utoga

dalszym komplikacjom, ponieważ 
nie wiemy, w  jakim celu chodził do 
wieży staruszek, żyjący pod wiecz
nym strachem o swoje życie. Do
wiedzieliśmy się od notariusza Pre
stona, że stary Lawrence miał ka
setę, w której przechowywał kosz
towną biżuterię...

— Pan inspektor sądzi, że on 
ukrył kasetę w wieży? — zawołał 
podniecony John.

— Taka myśl nasuwa się mimo 
woli, prawda? Za wszelką cenę 
trzeba znaleźć kasetę. Policja prze
szukała cały dom, ale jej chodziło 
nie o kasetę, lecz o narzędzia zbro
dni.

— A  kluczyki, które sirżant znt- 
lazł pod materacem starego...

— Klucze mogły być od tej kase
ty, zupełnie słusznie. Przypuśćmy, 
że ktoś przywłaszcył sobie kasetę, 
ale z powodów narazie nieznanych 
nie chciał jej niszczyć, odrywając 
wieko. W  tym wypadku musiał 
szukać kluczyków, które stary prze 
chowywał w swoim łóżku. Rozu
mie pan, do czego zmierzam?

— Zdaje się, że tak... — odpo
wiedział niepewnie John. — Robert 
Lawrence wszedł w nocy do poko
ju ojca... szukając rzekomo książe
czki czekowej, jednak to mógł być 
wykręt.

— Dobrze, jedźmy dalej.. Niech 
pan przypomni sobie noc, w  którą 
stary został zamordowany. Spał 
pan bardzo mocno. Szkoda — ale 
trudno, to jest prawo a raczej ce
cha młodości. Dopiero rano pan 
stwierdził, że Edwin Lawrence 
znikł. Drzwi, łączące wasze poko
je, były zamknięte, klucz sterczał 
w zamku. Dlaczego stary zamknął 
właśnie te drzwi, na których mu 
szczególnie zależało, by były o- 
twarte, przecież tędy pan miał 
wchodzić, gdyby zażądano pańskiej 
pomocy. Wytłumaczenie może być 
dwojakie: stary miał jakieś osobli
we zajęcie, obawiał się, że ktoś mu 
przeszkodzi względnie zaskoczy — 
w tym wypadku chodziłoby naj
więcej o pana, bo inni nie mieli pra
wa wchodzić do tej części domu; 
druga ewentualność: — nie Edwin 
Lawrence zamknął te drzwi. Nie 
rozważam narazie możliwości, że 
staruszek był w takim stanie, iż 
nie rozumiał, co czyni... Zajmijmy 
się kwestią drugich drzwi prowa
dzących na korytarz. Były niezam- 
knięte, pozatym brakowało do nich 
klucza. Opuszczając nawet na 
krótko swój pokój Edwin Lawren
ce zawsze zamykał go starannie, a 
klucz chował do kieszeni. Niedo
rzeczność takiego postępowania 
jest aż nadto oczywista: zamki są 
bardzo prostej, niemal prymityw
nej konstrukcji i dobranie klucza 
do nich nie przedstawia najmniej
szej trudności. Więc powtarzam: 
stary Lawrence zawsze zamykał 
swój pokój i chował klucz do kie
szeni. — Przeszukałem wszystkie 
ubrania, ale go nie znalazłem. — 
Co z tego wynika?

John lekko wzruszył ramionami.
— Chyba, chyba morderca wziął 

ten klucz... — wyrzekł niepewnie.
— A  widzi pan! Jednak ma pan 

pewne zdolności w tym kierunku, 
tylko od czasu do czasu trzeba pa
nu trochę pomóc. Ja sobie tak wy
obrażam tę część wydarzeń: Edwin 
Lawrence, wychodząc w nocy, zam
knął drzwi, schował klucz do kie
szeni; pa zgładzeniu starego — 
morderca zabrał klucz i udał się 
do jego pokoju.

Podniecony Harrigan skinął gło
wą — jakiż to jest mądry człowiek 
ten inspektor! O własnych siłach 
John nie wpadłby nigdy na takie 
wytłumaczenie. Ośmielony spoj

rzeniem Ronalda Hardy‘ego 
bował rozwinąć przypuszczenie 1: 
spektora.

— Potym morderca przyszedł r. 
górę, zamknął się w pokoju starej 
Lawrence‘a, zabezpieczył się, ocz\ 
wiście i z drugiej strony — prze
kręcił klucz w drzwiach prowadzą
cych do mojego pokoju.

— Dobrze, panie Harrigan, do
brze!... Co on robił później? Cze
goś szukał! Dobrnęliśmy do naj
ważniejszego pytania, panie H arri
gan: czego szukała ta osoba w po
koju Edwina Lawrence‘a? Mówię 
„osoba“, bo to mogła być i kobie 
ta.

— Oczywiście kluczyków od 
kasety.

Inspektor uniósł w górę ramio
na.

— Możliwe. Jednak nie
my się ciągle kasety jak ślepy płe- 
tu. Liczmy się stale z innymi mo
żliwościami. Ustalamy więc. nic 
wiemy, czego szukał morderca i 
czy znalazł wreszcie to, czego mśu- 
kał. Wiemy natomiast oo innego...

John Harrigan spróbował rozwi
nąć tę myśl, lecz trafił od razu na 
nieprzezwyciężone przeszkody 
westchnął głęboko 1 pokręcił gło
wą.

— Rozważmy spokojnie, opiera
jąc się tylko na faktach bezspor
nych, a więc: sprawca opuścił po
kój starego Lawrence‘a, zapomina
jąc zamknąć drzwi na korytarz  ̂ i 
otworzyć te, które łączą pokoje. 
Można to tłumaczyć na różne spo
soby, na przykład sprawca się prze
straszył, bo usłyszał jakieś szmery- 
Przekręcił klucz w zamku, wyją* 
go, wyskoczył na korytarz, ale z 
drugiej strony już nie zdążył zam
knąć drzwi — musiał uciekać jak 
najprędzej. To jest tylko jedna z 
możliwości. Nie będę innych poru
szał w tej chwili, ale zapewniam 
pana, że wszystkie będą miały je'  
dnakowe zakończenie, zaprowadzą 
nas do stwierdzenia okoliczności 
zasadniczej, a mianowicie — spra
wca popełnił wielki błąd. Co by 
się stało nazajutrz, gdyby wszyst
ko było jak zwykle, to jest: drzwi 
z pokoju Edwina Lawrence‘a na 
korytarz byłyby zamknięte na 
klucz, a drugie, łączące jego poko] 
z pańskim, byłyby otwarte — co by 
się stało?

—  Zapukałbym rano, wszedł
bym następnie do pokoju i nie wi
dząc pana Edwina Lawrence‘a p0' 
myślałbym, że już jest na dole.

— Czy cokolwiek wydałoby 81* 
panu podejrzane?

— Ależ bynajmniej!
— O to mi chodziło właśnie. LO 

by pan później zrobił?
— Poszedłbym go szukać.
— Dlaczego? . 1

— Stary Lawrence powied»®» 
że mam się z nim zobaczyć, zam 
wyjadę po notarusza.

— Dobrze. Przypuśćmy teraz, 
Edwin Lawrence oświadczył: p 
przedniego wieczora: „Panie Ha 
riga, pojedzie pan jutro rano 
miasta i załatwi taką a taką sp . 
wę..." Czy w  tych okolicznością
chciałby się pan z nim widz 
przed wyjazdem? ^

— Słusznie, panie Harrigan.
Więc widzi pan teraz, że P°m^k0- 
była bardzo wielka: drzwi na 
rytarz były otwarte, a łączące
sze pokoje — zamknięte. JeM a 
słowem stało się odwrotnie. y- 
sem się zdarza, że ludzie w y* ot- 
wują pewne czynności w °r 0i* 
nym porządku. Tego rodzaju 
targnienie powoduje najeżę 
przestrach lub zdenerwowani

(Ciąg dalszy nastąpi)


